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Rząd NRD proponuje powołać
Radę Ogelnenieniecką

któ re j zadaniem byłoby 
zbliżenie Niemców ze wschodu i zachodu

Konkurs
mickiewiczowski 

w Moskwie
(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych")

Chodzi nam o to. aby „Stuą j ratki i«denn»1 w Domu Sto­
pnicą, daiszyini studiami nad denta na Stromynce juz terał 
życiem i  twórczością naszego wspólnie z zespołem rad zlec* 
największego Poety i Rewolu- , kich towarzyszy opracowuj« 
cjonlsty uczcić zetną rocznicę gazetkę konkursową.
Jego śmierci; jeszcze bardziej i Bardzo popularną formą 
poznać i pokochać piękno Jego udzlału w konkursie stały się 
poezji, idee. o które walczył ,viec70rv literackie organizo- 
slowem i czynem. Chcemy jak j v ane w większości wypadków 
najwięcej powiedzieć o ariel, wespół z młodzieżą szkół ¿red-

Tymi słowami rozpoczyna się 
Apel Zarządu Ośrodka Studien- 

i tów i Aspirantów Polskich w 
Moskwie do studentów poi- 

: skich w ZSRR w zw iązku z

Tow. Stasiuk, redaktor ga-

H łta ja r  zb5l:fcają<a 30 roc/> 
B i r f  R pw oh ic .il P a /rtz jcrn łV :o- 
Wcj. 7aiosra pr/oóu.laueso " 
ńran t y  ha w e łn ia n e j 7Akła<hi 
••A“  Z P B  im . S ta lin a  w ys tn - 
»ha z In u ja ty w A  r a t  żagania 
w a r t p ro d u k c y jn y c h . I n ic ja ty ­
wę pa M ado  „ A “  p o d ję ły  za- 
ło«d łn ry d h  za k ła d ó w  p rzc- 
m y s ło w y c h . M . In . p rz ą d k i ł 
tk a c z k i z v  B  Im . M a rrJ ile w - 
•ikiesr« A łV is iły  d o d a lk o trp  *o- 
howiązania. Dziewięcłoosobo - 
w v zespół tk a c k i m a js tra  L . 
K ra je w s k ie g o  w y p ro d u k u ic  
d o d a tko w o  JW* m tk a n in y , w 

ty m  155 m I g a tu n k u .
STa z d ję c iu : Z o fia  S ka p sk*. 
tk a c z k a  w ze 4 poi** K ra je w ­
sk iego  w y k o n u ją c ą  óredn io  
125 p roc . no rm y p ray  p racy .

Fo to : g z a r fh a rc  (C AF)

Oświadczenie rządu NRD skierowane 
do ministrów czterech mocarstw w Genewie

w Ra -górach Związku 
dzieckiego.

Trudne zejście z* stoku 
górskiego.

roto  CAT

GENEWA. Szef delegacji obserwatorów rządu Nie. 
mieckiej Republiki Demokratycznej na konferencję 
genewska, wiceminister spraw zagranicznych, sekre­
tarz stanu Georg Handke, przekazał 31 października 
br. za pośrednictwem sekretarza generalnego konfe­
rencji Jerefiejewa ministrom spraw zagranicznych 
czterech mocarstw oświadczenie rządu NRD.

W całych Niemczech r. za- ; że ministrowie spraw zagra-; 
dowoleniem powitano fakt —-! nicznych USA, Anglii i Francji {

kim Wieszczu naszym radziec- mcj.,
kim  towarzyszom". j ak np i eden z pierwszych

takich wieczorów był zorgani­
zowany staraniem grupy stu­
dentów- polskich — filologów 
Uniwersytetu Moskiewskiego 
wspólnie z młodzieżą 232 szko-

ogłoszonym kon=  nuckie- ;
w Związku Ra' b ry k ó w  polskich przygotowu- 

dzieckim bardzo popularna to w najbliższym czasie uro-
ież w konkursie naszym blisko  ̂^ s t y  ^ ^ n h c e r ś ^ e t u  d li

sssszr' ^ ¡ s s s r  • ~
Są również, prace indywidu­

alne.. Sabina Nowicka opraco­
wuje opowiadanie związane r. 
twórczością Mickiewicza. Zoja 
Zadorożna. radziecka Studentka 
z wydziału filologicznego wraz 
7, grupą sw-ych towarzyszek 
opracowuje kilka przekładów z 
..Pana Tadeusza“ i „Sonetów 
Krymskich“ .

Ponadto, Zarząd OśrodKa 
Studentów i Aspirantów Pol­
skich w Moskwie przygotowu­
je w listopadzie br, 4 imprezy 
mające, na celu popularyzację 

twórczości A. Mickiewicza.
fln f. wt.), '.'Na/małej ławeczce] Tłumy ludzi odwiedzają Aleję , ^  nich n3iezy mickiewt-

siedzi skulona postać o mocno | Zasłużonych. Dookoła pomnika j  czowski wieczór ogólnomo- 
przyprószonych siwizną wto-jgen. Świerczewskiego i Juliana w ^s^ch^zaW adów
«ach i wpatruje się w czerń | Marchlewskiego grupki war- j prscv j podobne wieczory d’a

P a m ię c i
z m a r ły c h . . .

pomnika. Na tablicy napis: ..Lat -szawiaków wspominają

głosi m. in. oświadczenie — 
że szefowie czterech mocarstw 
w swych dyrektywach dla mi

odmówili dopuszczenia na kon­
ferencję przedstawicieli naro-| 
du niemieckiego. (Na ponie

(D okonaeńh na s tr. 3 )

nisttów spraw zagranicznych I działkowym posiedzeniu mini- 
uznałi konieczność ułatwienia strów spraw zagranicznych w 
innym zainteresowanym stro- Genewie, min. Mołotow zapro. 
notn udziału w omawianiu do- ponowa!, by do omawiania 
tyczących ich problemów. Jest ; spr awy Niemiec zaprosić prz.ed- 
i zeczą całkowicie oczywistą, że I stawicieli NRD i NRF. czemu 
przy rozpatrywaniu spraw d o -■ sprzeciwili się przedstawicie- 
tyczących Niemiec, taką zain j 
tereśowaną stroną jest naród | 
niemiecki. Naród niemiecki do- j 
maga się stanowczo, aby jego 
przedstawiciele, t j przedstawi ■ I 
ciele istniejących w Niemczech 
dwóch państw niemieckich 
uzyskali wreszcie — w dzie­
sięć lat po zakończeniu działań 
wojennych —- możność omó­
wienia wraz z przedstawicie-1 
lami czterech wielkich mo- j 
carstw wszystkich problemów! 
dotyczących Niemiec.

Jednakże Niemcy z uczuciem j 
głębokiego żalu : stwierdzają,

24 — zginął bohaterską śmier- których życie było wielką wal- 1
nią w walkach o wyzwolenie ką o dobro i szczęście narodu 
Warszawy". z każdej mogiły.

tych. (podmoskiewskich kołchoźników 
i jednej z moskiewskich szkół

Trudno w tej chwili mów i 6 
% każdego | już o wynikach ogłoszonego 

konkursu mickiewiczowskiego 
J j®  0 maiąc-.-ch =.e odbyć zu“ '" ’ -
CmenUrzu wojsko- 5tona i poświęcenie tych. k tó - j jonych na szeroką skalę mi­

rzy od nas odeszli. 7. historią prezach jedno jes* pewne: 
, . przedsięwzięcia te przvczymą

wiecznie żywą spotykamy się, sję do j esTC7e yr.ększego spo­
ił grobu Lucjana Szenwalda, j polaryzowania twórczości A.

' Mickiewicza tak w środowisku

Widoków fakir.h było wczoraj :grobu przemawia wspaniała hi 
wiele na
wym na Powązkach. Tłumy 
warszawiaków, jak corocznie.
przybył;’ tu, by uczcić groby 
najbliższych i mogiły drogie ca­
łemu narodowi polskiemu — 
tych, którzy życie złożyli w 
walce o wyzwolenie Ojczyzny. 
Troskliwa rece w skupieniu, z

członka KPP i płomiennego żoł­
nierza I Dywizji, Juliana Tu­
wima, Jerzego Borejszy, Alek­
sandra Zelwerowicza. Tadeusza

polskim, jak i w 
stwie radzieckim.

społeczeń-

LESZEK KRZYŻANOW SKI

czcią i szacunkiem odgarniają Sygietyńskiego i wielu innych . 
żółtawo-rdzawe liście, porząd- których nazwiska są tak drogie
kują groby, zapalają świece 
Mogiły zakwitają bielą chry­
zantem.

„Poznajm y się" —
zamiast konkursów  

festiwali1
LU B LIN  Ocor. wl). Kolo­

rowe afisze na. tablicach o- 
płoszeń w Lublin ie obwie­
szczają.: „ Przegląd zespo­
łów amatorskich pod hasłem 
„Poznajmy się“ — ..Kon­
kurs recytatorski odbędzie 
się...". Któż jest organizato­
rem tych imprez? — Woje­
wódzka. Rada Związków  
Zawodowych.

Dzisiaj już chyba do rzad­
kości należy zakład pracy, 
który by nie m iał choćby 
•małego amatorskiego zespo­
łu  artystycznego. Załoga zna 
go z akademii — u> jego 
wykonaniu bywa przecież 
najczęściej tzw. „część ar - 
ty styczna". Niektóre z ze­
społów, zwłaszcza te licz ­
niejsze i bogatsza rozsławiły 
się net całą Polskę zdobywa­
jąc czołowe miejsca, na eli­
minacjach krajowych i w y­
stępując na Festiwalu w 
Warszawie.

Instruktorów  pracujących 
w świetlicach oraz nauczy­
cieli z DOSZ interesują­
cych się pracą świetlicową 
zrzeszano w artystyczny ko­
lektyw  WRZZ. Dla tego ko­
lektywu, przeciętnie raz w  
miesiącu urządza się dwu­
dniowe seminaria. Uczestni­
cy seminarium podzieleni są 
na grupy według swoich 
specjalności: teatralnej, mu­
zycznej i  tanecznej. -lak. 
myglcda program takiego 
seminarium'’ Weźmy dla 
Przykładu ostatnie.

W pierwszym dniu sekcja 
teatralna wysłuchała wykia- 
“ u Jadwigi Grossman byłej 
Uczennicy j  asystentki Żel- 
cerowicza. a. obecnie aktor- 
kl  Państw. Teatru im. J. Oster 
¡¡*V w Lublin ie na temat re- 
^ c e j i .  w  bardzo zyióyrn i

ckan-ym wykładzie, popar- 
tVłn- przykładami recytacji

tajerszy Mickiewicza,, Jad- 
¿Vn Grossman mówiła o 
n i i ? ’ ’ 0 „słowie mówio- 

z estrady, o analizie 
di/r*-?20’ 1,7 drugim dniu.
Sle°i f ° r Teatru, im. J. 0~

-r Wy Lorenowict W swojej

prelekcji „Teatr jaką srftt-
ka" poruszył sprawę nie­
zmiernie ważną: postawa
aktora, wobec sztuki. W na­
stępnych prelekcjach omó­
wiono sprawę doboru re p e r­
tuaru, scenografii, oraz. sto­
sowania metody Stanisław­
skiego w teatrze amator­
skim, Dużo aktywności wy­
kazuje sekcja muzyczna. 
Grupa taneczną ćwiczyła 
t.a.ńce rzeszowskie t narodo­
we. .

Ale nie ty lko przez kształ­
cenie instruktorów  WRZZ 
pomaga zespołom amators­
kim, które w tej chw ili zna­
lazły się w nie lada impasie: 
u; przyszłym roku nie prze­
w iduje się konkursów i: fe­
stiwali. Wiele zespołów a- 
matorskich, zwłaszcza mło­
dych, przyzwyczajonych do 
„ atrakcyjności" straciło na­
gle, według swego mniema­
nia, cel istnienia. Ograniczyć 
występy ty lko do własnego 
zakładu pracy? Nie, to zbyt 
mało. Zespół ma większe 
ambicje. Ale jak. wyjść poza 
swoją instytucję, kiedy nie 
będzie okazji? I  na to zna­
lazła się rada. W ostatnich 
dniach Woj. Rada Zw. Zaw. 
zorganizowała przegląd ze­
społów amatorskich z terenu 
miasta. W trzech imprezach 
pod hasłem „Poznajmy się" 
wzięło udział. 762 artystów- 
amatorów, długo i serdecznie 
oklaskiwanych przez j>onad 
1800 widzów. Wobec tego, że 
przegląd, ten spotkał się * 
ogromnym uznaniem zarów­
no zespołów jak i publicz­
ności postanowiono systema­
tycznie urządzać takie im ­
prezy.

Do specjalnej komisji ze­
społy będą zgłaszać nowe 
programy a. komisja oceni 
je czy nadają, się do wysta­
wienia na. zbiorowej impre­
zie. Tak więc. by wziąć «- 
dział . w najbliższej zbioro­
wej imprezie trzeba pokazać 
naprawdę wysoką klasę pro­
gramu.

A H

Tara
wydobywają 

nafta...

Delegacja
młodzieży

Jugosławii

Paramonow
stanie

przed sądem
pierwszej
połowie

listopada

Chr-ęmy w*m, r*r~
• • ln ic y , u b r t i r  n * w yciec*ke  
<*« i  ja.«ełckich kopalń

Bezchm urne l tfonecz- 
nm nt«bo nadaj# przepięknej 
podgórskiej okolicy swoisty, 
n'#*apoTnnsar»y urok. Różno- 
kolorow e barw y gęstych m i*  
•ran yeh  tasow. któTe rosną 
" *  licznych n zniesieniach, ele­
w a nas»« oczy. Z dala. jak  
okiem  sięgnąć, w rozm aitych  
°d1e*ło$i łach zna jd u ją  sic ©- 
J ^ o ry  naftow e (zd jęc i* nr 1).

każdym  r  nich stoi n rs o k l, 
k ilkun as tom etrow y  trójnóg. 7, 
• tw o ró w  wvdobywa *ie m  
Pomocą pomp ropę naftową  

*a r  aiem ny t*w , m etan. 
P ro c ** w ydobyw ania nafty  

t  bardeo złożonr 1 skorapM- 
kow any  Otóż. aby podziemne 

rto*a  ropo-noln* n tr *T W **  w  »tatej k on tro li, prieprowadasa 
•ie  parę raz.f d iie n n it  badanie c ien ien i* jfaru.

Te dw ie setenypóTrki (»d lew ej — ad jec i* nr 2). A urelia  Liana  
I M arysia W ojdyło  dosały do dużej w praw y  przy te j pracy. 
O bydw ie przekraczają proc. no rm y, w ykonu jąc pom iary  
bardzo do kład n i*. M arysia zacacłą nauki* w sekołe k raw ieck ie j, 
i i«  praca w kopaln ictw ie naftow ym  bardzie j *ią Jej podobała. 
Za  przykładem  swojego ojca zdobyła zawód jcóm ika-ns.ftowra. 
A  J*f*c*e  niedawno przesądni starzy nafc iurz* lansowali po­
w iedzenie, że kobieta na kopaln i odgania naftę“

Opodal na polu naftow ym  w id z im y  sylw etką mtóde.go chło­
paka. Jest to operat-or pom iarow y Longin  Bigos (zd jąc l* nr 51. 
JP,a pomocą specjalnego kołow rotka r  długą liną  i Uczniklem  
aapłstije dzienny przypływ' ropy ze z ło ta .

D ow iedzieliśm y sią. że Janka Paplą (zdjącie n r ♦) awansowa 
ła  ł przechodzi na nowe, samodzietne i odpowiedzialne stano­
wisko technika gazowego. W ie lk i to zaszczyt dla If - le tn le j  
dziew czyny.

ie g n a m y  nie a Janką i  «aszy.ro p rzew odnik iem , przew odni-
fza.cym ko ła  25MP, tow. GenW em K an ią , k tó ry  by ł delegatem  
na V  Festiwal M łodzieży Oonfek w raz z całą swoją „paonką“  
w ybiera  sic jeszcze do W arszawy, aby »pędzić w n ie j ceąść nr- 
lopu. Do zobaczenia w W arszawie!

lUwwnatrlął i  #oteu*‘rafował!
J-ERJŁY BARANOWSKI

polskim sercom.

Na wielu grobach CTytamT* I 
Rginął w wieku lat 17. To pełna ( 
poświecenia i patriotyzmu bo- ;• 
haterśka młodzież polska, żoł- i 
nterze Arm ii /Ludowej l Armii j 
Krajowej, która młode gorące i 
życie oddała w ofierze Oj czy- . 
śnie. Zatrzymujący się u tych j 
.grobów warszawiacy podnoszą 
chustki do oczu...

Spoczywają tu żołnierze, któ­
rych nazwiska zaginęły w zawie­
rusze wojennej, pamięć jednak
o nich żyje głęboko w sercach » bre- «’ godzinach wleezor-

: nych opuściła Polskę 6-osobo- 
ludzi, którzy pochyleni nad gro- i w a delegacja młodzieży jugo- 
bem kładą tu kwiaty czy ^„¡s łow iańsk ie j _r_ * sekretarzem
łązkę zielonego świerka.

Pełen zadumy był cmentarz j 
powązkowski

P o l s k ę

generalnym KC Ludowej Mło­
dzieży Jugosławii Mika Tripa- 
lo na czele.

Na Dworcu Głównym w War- 
ten listopada- I szawie delegacie żegnali przed- 

, j siawiciele centralnego aktywu
h t . słoneczny dzień. W śród me- | Zwią*k;! Młodzieży Polskiej z
bieskawych mgiełek dymów, przewodniczącą Zarządu Glow-- 
. . .  , , . , , nego ZMP Heleną Jaworską naotulających groby, mieszkańcy : CZPjie,

Warszaww odczytywali wspóm- j Dworcu obecny był rad-
i ca Ambasady Federacyjnej Lu- 

najdroższych dowej Repuiiliki Jugosławii w 
! Polsce — Rafael Tabor wraz * 

M- i członkami Ambasady.

nienia o twoich

(I»f, wLJ. Po ras pierwszy sa­
dzono Paramonow a., siedemna­
stoletniego wtedy chłopaka, w 
roku 1.948. Było to w Brzezin- j 
ce. Następny wyrok zapadł aż 
w Środzie Śląskiej. Dalej ■-— 
sześcioletni wyrok ogłosił Sąd j 
Okręgowy w Łodzi. I znów, już j 
wiosną 1954 roku dostało się i 
Paramdnowowi rok i osiem | 
miesięcy więzienia.

Kiedy ostatnim' razem wy-1 n iku uprawy kukurydzy. 
szedł i  więzienia, zaczął, praco- ; rosła osi« średnio na 3 w  ury­
wać, ale na pracy nie poprze- [ soka. Cieszę się szczególnie * 
rtał.'- | tego, ze mogłem. ludziom t

Telefony w komisariatach a-1 gromady, a nawet w łasnem u  
larmują o napadach. i ojcu wykazać, że kukurydza

Milicja warszawska szukała i w« piaszczystej ziemi też wy- 
tropów bandyty. Znalazł .je I rośnie.
wreszcie, jak wiadoma s ie r-; No j  f  „  tnój. tBgńłle ws­
ia n i Łęcki i zapłacił za to i y - ; ¿fUg orzeczenia agronoma z 
ciern- PZR — należy do

Listy w sprawie kukurydzy
Chcę zachęcić 

innych
Ba r d z o  **? cieszę * osin-

gmetego przeze mnie wV- 
Wv-

rekórdo-
A kt oskarżenia przeciw han- p l o n ó w  powiatu (608 ą 
dom Jerzemu Paramonowó- - jejonej masy z ha, a ziarnadytom

wi i Kazimierzowi Gaszczyń- 
skiemu został już opracówany 
— 31 stron maszynopisu. Prze-

72 ę z ha). 

Muszę Wam, powiedzieć, że
stano go do Sądu Wojewódzkie- :pielęgnowałem. swoją kuk.urg- 
go w Warszawie. Sprawa ódbę- -dzę dbałem o .«i* głównie 
dzie się w pierwszej połowie i z m yślą o tym, żeby pokazać \ sidU óKóć’ ńa. 
¿stopa.da. lut# uprawą t«J rośUny ]. t |

bardzo się opłaci — żeby za­
chęcić innych.

CZESŁAW BURT 
U laski

A teraz mówią:
Rysiek daj nam 

ziarna 
na zasiew

U  TEDY przystępowałem do 
• f k konkursu to w naszej wsi- 

i  w  okolicy zaczęto wytykać 
mnie palcami. 1 jak  to zwy­
kle bywa dogadywano — oho, 
chce być mądrzejszy od nas 
starych gospodarzy, dawniej 
tego nie siano. — to i  teraz, się 
nie uda.

Tymczasem ja na wszyst­
kich zebraniach, wieczorni­
cach, gdzie ty lko się dało prze­
konywałem rolników, aby za- 

kawdłku ziemi

Zasiałem i  wkrótce zaczą­
łem. obserwować jak  moja ku­
kurydza szybko rośnie. Kiedy 
na krzakach pokarały się po 
dwie i  trzy kolby chłopi za­
częli patrzeć z ciekawością i. 
dopytywać co ja z tym  zrobię.

W odpowiedzi na to prowa­
dziłem. ich na poletko i  tłum a­
czyłem: to będzie na kiszonkę 
-r- a to na ziarno.

Kiedy przeprowadziłem ebi&r 
chłopi aż za głowy się brali, 
że takie wysokie plony otrzy­
małem. 1 już teraz przycho­
dzą do mnie i mówią: Rysiek 
daj m i parę kolb ziarna na za­
siew — albo powiedz, gdzie 
możno dostać. Ja ich kieruję  
do Przebędowa, do stacji 
TH AR.

To powodzenie m ojej kuku­
rydzy we wsi jest po części 
nagrodą, którą spodziewam się 
dostać na. konkursie.

RYSZARD DĄBROWSKI 
Gore Mow»

My te „Straszydła"

Wreszcie zaproponował powtórny wyjazd, by się do­
wiedzieć co tkw i w tej, jak się wyraził „nielogicznej 
psychologii“  chłopa. O głos poprosiła Krysia. Szybko się 
podniosła, przełknęła ślinę jakby się ważyła na coś 
bardzo zuchwałego i  rzekła: — Jerz.yk ma rację, trzeba 
do gruntu zbadać co tam się dzieje. Wygląda to tak 
jakbyśmy się nawzajem okłamywali — w szkole i  w ga­
zetach ciągłe się zachwala spółdzielnie, a w tamtej 
spółdzielni nędza, niegospodarność. Czyżby spółdziel­
nie były tylko czyimś widzi mi się nie dającym się 
wprowadzić w życie? Ja głosuję za wyjazdem i prze­
konaniem się na miejscu jak to właściwie jest.

Spojrzała na mnie z obawą czy nie za dużo powie­
działa, zarumieniła się i szybko usiadła. To było rze­
czywiście śmiało powiedziane, tak śmiało, że przewod­
niczący klasowego koła ZMP Ludwik nachmurzył się, 
niektóre dziewczynki spoglądały z wyraźną obawą to 
na mnie, to na nią jakby się pytały: „co z nią teraz 
będzie?". Cyniczna Jadźka ośmielona wypowiedzią K ry­
si krzyknęła nawet ze śmiechem: „A  może spółdzielnie 
są w ogóle niepotrzebne?“ To jeszcze bardziej przestra­
szyło wszystkich, a Józek, organizacyjny koła poderwał 
się z mieisća i nie prosząc o głos rzekł swoim tubal­
nym basem: — to nie żadne widzi mi się, to jedyny spo­
sób dla zastosowania techniki w rolnictwie i dla likw i­
dacji wyzysku na wsi. Widzieliście jak matka Bolka 
jest wyzyskiwana przez tego Kowalskiego? Gdyby to 
zrozumiała iuź dawno by wstąpiła do spółdzielni.

— Ale tam by miała mniej chleba niż teraz przy 
całym wyzysku tego Kowalskiego — krzyknęła w od-
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A pozór wydaje! po wojsku, początkujący to -, py jak  cegła. 7 tak im i narzę- ! Jeden z. najlepszych «zlifte- 
*ią, że ta postać karze. ! ciziami to szlag musi tra fić  I rzy Fabryki im. Świerczów-
w kombinezonie. — No, skończyłem. Proszą robotą. 'skiego Ignacy Próchno, wy-
nachylona nad bardzo o co chodzi? — prze- Miody tokarz milczy i pra- ' konujący 270 proc. normy i
tokarką. niczym rywa Zającowi Modliński. Za cnje dalej. Nie ma czasu na zarabiający ok. 3 tys. zł mie­
nie różni się od • chwilę stoimy w trójcę przy rozmowy. I tak niewiele za- ; sięcznie, tak mówi:

I nie widać jeszcze sąsiedniej maszynie. Miody rabia.

trudności naszej gospodarki, i prze* nauczenie średnio I ata- 
oznacza wiele milionów I se- hi* i  pracujących systemu naj-

W
Prosta odpowiedź
ARTO już chyba wy tłu -

innych.
różnicy w chwili, gdy ści- 1 chłopiec, niezbyt stremowa - 
skam ciemną od oliwy i m e-; ny nieproszoną publicznością, 
talu rękę Mariana Modlin- pewnie wykonuje swą pracę, 
skiego, er gdy dowiaduję się, Stoję, przyglądam się... i wy­
że pracuje on już 29 lat w daje się, że wszystko w po- 
przemyśle metalowym. Do- . rządku. Po chwili jednak Mo- 
piero gdy Modliński mówi: diiński mówi do młodego to- 
„Mam jeszcze parą sztuk do i karza:
końce" i odwraca się znów dc ; _  jest i u  naostrzo-
maszyny, zaczynam rozumie i  ' nv‘< 
dlaczego właśnie mnie tutaj 
skierowano, do W
PR-8 w Fabryce W .......  .... ........ . ........ .......................
Precyzyjnych im. Swierczew- nfa tworzy skorupą z metalu > teraz warto zastanowić 
skiego.

Lewa ręka zakłada .. cho­
in ątko" przyszłego mikromet­
ra. w tym czasie prawa, nie­
mal automatycznie, przysuwa 
„stół" tokarki i  oznacza punkt, 
w którym trzeba przewiercić 
otwór w „chomątku". Teraz 
lewa ręka odsuwa przy po­
mocy pokrętła „stół", a jed­
nocześnie prawa zbliża urzą­
dzenie zwane „konikiem", w 
którym tkw i wiertło. Ruchy !

maszyn i artykułów codzien-
— W naszym wydziale ro- nego użytku ponad plan. o- 

bi sie rzeczy bardzo trudne i Tna„ a |eps7ł, zaopatrzenie
precyzyjne, np. sprawdziany . . . .
o różnych średnicach, których ry" ku w Wodukty Pnem ytlo- 
tolerancja wynosi 4—5 m ikro- we 1 rolnicze, wyższe zarobki

maczyć o co właściwie nów. Dziś robiłem do pewne- i lepsze życie ludzi pracy, 
chodzi. Po co ta węd- : go przyrządu ig ły o tolęran- ■ 

rowka po halach fabrycznych, c ji .7 mikronów. Przy takiej 
Otóż. w toku wędrówki okaza- i pracy dużą rolę gra tempera- 
lo się, że tokarz Modliński [ tura w hali i pora. roku. L o- 

i przerasta wiedzą fachową i do- j tem często okazuje się, że po

lepszych robotników przez n- 
, dostępnienłe Im wiedzy I*-

wicie metrów tkanin, wiele ch<>wej i doświadczenia.
tek tysięcy ton węgla i stali.

„Gra warta świeczki"

P
Tuż, obok nas..

tu t* ł A zwracając się do nas ob- j świadczeniem, a co za tym idzie skończonej pracy wykonane ■ M  dacł 
» ,razia. i jaśma: i wynikami pracy, wszystkich części „puchną“ , pęcznieją od waż
, yrobow _  Taki n M  podczas toe»e- i innych w wydziale PR-8. 1 gorącą, a zimą „chudną“ , r a dziecku

R ZTZKAC  trzeba, te  po­
rusza pan bardzo ważną 

! *  sprawę — powiedział kie 
równik Zając, gdy wyszliśmy 
z Wydziału PR-+. — Nawet, 
niew ielki, ale ogólny wzrost 

OWIAĆ o nowych meto- "wydajnośm pracy, to rzecz 
dach pracy, mamy prze- ! niesłychanie woźna dla na- 

ażnie na myśli ‘metody • przemysłu. Mówiąc po
dzieciach nowatorów pro- prostu: za te same prawie pie- 

się gdyż temperatura w hali je s t. dukcji, takich jak Żandarowa. titądze, przeznaczone na pro.
, dukcję, można otrzymać w ię­
cej. Zmniejsza się bowiem  
stosunek tzw. kosztóia po­
średnich, związanych z u trzy- 

, mywaniem zakładów i prowa­
dzeniem produkcji. Ta sama 
wyprodukowana część będzie 
nas taniej kosztować, a co to 
znaczy ?— obniżka kosztów wła 
snych. Ale  — ciągnął po chwi­
li niech się panu nie w y­
daje, że to jest takie łatwe i 

; proste: nauczyć wszystkich 
metody pracy najlepszego ro ­
botnika. Po pierwsze wchodzi

pracującego są płynne i pra­
wie automatyczne. Za chwile i spieki. Wtedy bierze ciężej j  nad <śvcale nleteoretycznym: niższa. Dlatego przy tak p re - ' Korabielmkowa, Kolegow. . . , . ,  , , . .
oiwór jest zrobiony. Operacja , i szybciej się tępi. Trzeba ma- | zagadnieniem. j ryzyjnych robotach trzeba I Czutkich. dzięki którym w zra-! ^  J’r '*
trwała zaledwie kilkanaście; szynę zatrzymać, nóż w y c ia -: , brać poprawkę na tem peratu-\ stała w ciągu ostatnich lat i ! ’ ń f f ,
*ek" rid' V * .  ostrzyć go i tak się mar- i c ® b*  b'*°- . *""* rę. Ale nie jestem przekona- i wzrasta nadal wydajność pra- j Z lś  ModUński W ró c ił uwagę

Podczas gdy Modliński koń- \ nuje czas. 
czy robotę, towarzyszący m i; Sąsiad Modlińskiego wy- 
kierownik Działu Organizacji j bonuje średnio 120 proc. nor- 
Fracy i Płac, Władysław Za- , mVj zarabia ok. 800 zł mie- 
jąc, półgłosem objaśnia pew- gięcznie. Gdv odchodzimy z 
ne szczegóły, które ujsc mogą : ulgą wraca do pracy. 
oku niefachowca:

i Teraz obserwujemy jak ln- 
-  Niech pan spojrzy na ; ny młody tokarz rozwierca 

r? maszynę. Szesc lat pracują część zwana tulejką wcisko- 
? Głuszczem na dwie zmiany wą Po małei chwili wprawne 
bez najmniejszego remontu. oko Modlińskiego zauważyło 
Teraz w „wannie- maszyny ¡podstawowe błędv: 
są w ió ry , ale przed koncern
pracy na pewno ich nie hę- — Oho! — w iertło  źle na- 
dzie. Proszę, ja k  błyszczą ostrzone. Proszę popatrzeć ja- 
w ałk i i śruba pociągowa. A ‘ k i m ie  wi&r Kr(5tfci jftfcb 
teraz niech pan spojrzy obok 
na inną tokarkę. W ióry leżą 
czasami całe tygodnie. Wałki i tęp«, nie tnie tylko dusi, w y- 
i  śruby zasmarowane i  dlate-; ciska... 
go pracują ciężej. Modliński •
nie darmo wyrabia 2.50 pro- i , ~  N,e J f st iU  naostrzone, 
norm y i  dobrze zarabia. Na \ tyA ko '¿>aUto **«- ~  °P°nuJe 
te j hali to najlepszy facho - c™°Pai<- 
wiec. Reszta, przeważnie mło­
dzież po szkole

robotnicy, zatrudnieni w I 
pobliżu Mariana Modliń­
skiego. czy też w tej samej 
hali, przejęli część jego 
systemu pracy, wiedzy o 
maszynie i długoletniego do­
świadczenia? Odpowiedź pro 
sta. Mogiiby wykonywać 
więcej, wzrosłaby ich wy­
dajność 1 zarobki.
W Zakładach im. Kasprza-

oszczędność surowców’ i swoim, sąsiadom ha braki w■ i materiałów. Nie zawsze jed - ! ieh JV T„ k t - k jeszczt 
rak wprowadzenie niektórych pokutuje 'u  starych fachow-

Podobnie przedstawia 
sprawa upowszechnienia 
świadczeń najlepszych robot­
ników iv górnictwie, hu tn i­
ctwie, przemyśle bawełnia­
nym. odzieżowym, metalowym 

ka skończył się niedawno i czy stoczniowym, w każdym 
krótki kurs, podczas którego I zakładzie pracy na terenie ca-

‘ łego kraju.

ny, czy każdy szlifierz o tym
wie i po tra fi to stosować
kończy Próchno. pokutu je u starych faehow-

A mógłby w iedzieć, gdy- | metod pracy natrafia na peł- ców obawa ^  ujavm ie. 
by np. rada oddziałowa ne zrozumienie i przygotowa-, „ ^ emnicv" swej wie-
PR-4 zorganizowała wykład n»e techniczne załogi, me za- i dzy { doiwiadcseni«.
Próchny na ten temat. ! w®ze, jak to jest np. z nożem j

, 1 Kolesowa, produkcja danego l Trudno nie zgodzić się z ty-®‘Vi — — -

tłoczarki Władysława Fotek
opiłki. To znaczy, że w iertło  Jadwig? P(??a i inne. nai leP' i Wszędzie są bowiem najlep-

żanki, jak należy pracować, j sl- * doświadczeni _____  ______ _
by bez zwiększonego wysiłku robotnicy, których przykład w ■ każdym zakładzie pracy, tuż, . .
wykonać wyższą normę i krótkim czasie przyczynić się j obok nas, istnieją moiliwoś- i płe •*** najszybciej do walkl

j  zakładu sprzyja upowszechnię- mi zastrzeżeniami. Nie ulega 
i niu nowej metody. Zdarzały: wątpliwości, że upowszech- 
j się także takie wypadki, jak i nienie metod pracy najlep- 
’ np. iv hutnictwie, że wprowa- szych robotników, natrafiać 
: dzono metodę Żandarowej, może na te i inne jeszcze 
1 podczas gdy każdy laik wie. przeszkody. Sprawa ta doty- 
| że piece wielkie czy marte - j cgy jednak ogromnych i waż- 
; nowskie i bez tej metody by ły ., nych rezerw produkcyjnych i 
są i będą przekazywane w i chyba bez względu na trud- 

| ruchu. | nośni każde kierownictwo za-
, , , . kładu przy pomocy organizacji

powinno przystą-

— Nie kijem go, to go pał- 
zawodowej, i ką. O, proszę i rozw iertak tę-

wyzszą normę 
■więcej zarobić. Rezultat b y ł1 
natychmiastowy. Pomimo 
zmiany asortymentu, •wydaj­
ność wzrosła średnio o ok. ] *** 
20—25 procent.

może do ogólnego wzrostu wy-1 C’ poważnego wzrostu w y -
dajności pracy. Bez kosztow-dajności pracy, choćby o nych nakładów'

15 proc. A  to oznacza li- j,P7 sp ro w ad zen ia  nowych 
I kwidację wielu podstawowych maszyn i urządzeń, po prostu

o ogólny wzrost pracy prze* 
upowszechnienie metod naj- 

finansowych. lepszych robotnikóyv.

MIECZVSLAW F.NDLF.R

■'■■■ ’ i r -ż tż t .

. . l - M a jo w a  m a n ife s ta c ja  w r o k u  isai,** —  f r a g u ic i t t  o b ra z u  g r u p y  m a ’  
la r z y  s o p o c k ic h ,  w y s ła w io n e g o  na  I I  K r a jo w e j W y s ta w ie  P la s ty k ó w -

F o to  C A  F

S t r a j k
październikowo-listopadowy

1905 roku
25października 1905 r. ! caratowi. W lókalach wrte»yci> 

um ilkły młotki i j uczelni odbyły się wiece z U- 
maszyny warszta- j działem robotników i studen­
tów kolejowych ! tóvc.

Na ulicach dochodziło do 
: krwawych starć z policją i 
wojskiem. Zdarzały się wy- 

; padki, że żołnierze rosyjscy od. 
; mawiali strzelania do mas ro- 
'■ botniczych. Tak było w War­
szawie, gdzie 15-osobowy patrol 

; odmówił użj-cia broni, w Łodzi 
aresztowano 100 żołnierzy o- 
skarżonych o to samo przestąp-

Królestwa, wyga­
sły paleniska lo-

komotyw. Kolejarze polscy za. 
prz,ykładem kolejarzy całej 
carskiej |Rosji przystąpili do 
strajku, wzywając proletariat 
do strajku powszechnego.

Dzień później strajk pow­
szechny ogarnął Warszawę. 
Piotrków. Radom, Lublin. O-
pustoszały hale fabryczne, j  stwo. w Zgierzu, gdy rozkaz«-

ŻiilcoW
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powiedz! Anka siedząca w ostatniej ławce przy drżwiaeh. 
Anka był® córką małorolnego chłopa z innej wsi. N i­
gdy nie zabierała głosu choć była jedną z najlepszych 
uczennic w klasie. Teraz, widać temat poruszył ją do 
żywego.

Marysia przełamując swoją nieśmiałość powiedziała: — 
Nie ma co się kłócić i nie ma co bronić wyzysku Kowal­
skiego. Pamiętam dobrze słowa Stępieniowej, gdy dostała 
maszynę z G O M , Kowalski nie chciał je j nawet ko­
nia użyczyć, a gdy maszynę zabrali pożyczył i konia 
i snopowiązalkę. Co to znaczy? To znaczy, że chciał ją 
jeszcze bardziej uzależnić od siebie i wyzyskiwać. Di a 
niego GOM to największy wróg. Jasne, że spółdzielnia 
to jedyne wyjście i jedyna droga do socjalizmu na wsi, 
A dlaczego w tamtej spółdzielni jest źle? Bo ja wiem? 
Poiedziemy i zbadamy na miejscu.

Nikt. już więcej nie zabierał głosu. Czekali — co też 
ja ns to powiem.

— Wszyscy jak widzę zgadzacie sie na jedno — po­
wiedziałem — trzeba wyjechać i zbadać sprawę na 
miejscu i to zbadać gruntownie. Krysia powiedziała ja ­
sno i szczerze co jej leży na sercu, na miejscu Krysi 
postąpiłbym tak samo.

Postanowiliśmy w najbliższą niedzielę wyjechać do 
spółdzielni i porozmawiać ze spółdzielcami.

Pod koniec lekcji zapytałem Jerzy ka: — A czy nie 
uważasz, że to będzie partyzantka?

— Jak to. dlaczego? — Zarumienił się powyżej uszu; 
przypomniał sobie, że to właśnie jego określenie,

— No, bo bez. jłorozumienia...
— Ach tak. z komitetem powiatowym.
— Aha! A więc zarząd kola pójdzie i załatwi to.

Materiału zebraliśmy dość dużo. Ułożyliśmy go kolejno, 
oznaczyliśmy numerami (bo nazwisk i tak wielu nie 
zapisało) i wzięliśmy się za czytanie.

banki, sklepy, drukarnie. Soli 
darnie odpowiedzieli na apel 
pracownicy poczty, służba ho­
telowa, kelnerzy, artyści i per­
sonel techniczny teatrów.

27 października Zarząd 
Główny SDKPiL opublikował 
odezwę do kolejarzy:

„Warszawa robotnicza, pocią­
gnięta Waszym dzielnym przy. 
kładem i Waszą solidarnością z 
politycznym i celami rewolucji 
w całym państwie, pospieszyła 
Wam na pomoc, powstała do 
stra jku powszechnego. Za War 
szawą niezawodnie pójdzie kia

no strzelać żołnierzom do de- 
; monstra,jących uczniów — żoł- 
! nierae odmówili.

Kiedy do Warszawy nadesz- 
1 ła wiadomość o carskim Ma­
nifeście Konstytucyjnym, ma­
sy nie uwierzyły w carskie sło. 

i wa o „niewzruszonych podsta­
wach wolności obywatelskiej“ . 

. Wzmogły się nastroje rewolu­
cyjne. Gdy reakcja polska za­
stanawiała się, jakim by hoł­
dem uczcić cara, gdy w kościo­
łach odprawiano dziękczynne 
modły — na Placu Teatralnym

Fragment zakładów kok- 
sochemii kombinatu hu tn i­

czego im. Lenina.
Na zdjęciu: wypchnięcie 
koksu z komory koksowni­

czej baterii N r I I I .
rm o  c a r

są robotnicza tu całym kraju... ! *ud demonstrował przeciw ca-
Bra.terstwo i  jedność wszyst­

kich robotników, walka, zjed­
noczonego proletariatu_ Rosji i 
Polski aż do zupełnego obalenia 
zbrodniczego absolutyzmu — 
ofo hasło nasze“ .

ratowi. W starciu z kozakami, 
którzy wpadli szarżą na tłum, 
padło kilkudziesięciu zabitych i 
kilkuset rannych.

Wielotysięczny tłum udał się 
pod Pawiak, żądając wypusz-

ooo
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Nr 1. Przewodniczący spółdzielni. Spółdzielnia założo­
na w 1930 roku Uczy 2i członków. Wszystko starzy i „ba­
by". młodych prawie nie ma; zabrały ich szkoły i fabry­
ki. Brak ludzi do pracy i brak dyscypliny, nawet bryga­
dzista się zepsuł t nie wychodzi do pracy, jak się należy. 
Ludzie kradną. Są tacy, którzy rozbijają spółdzielnię, 
trzeba ich jak najprędzej usunąć. (Wymienia nazwiska). 
Ja. już jestem czwartym z kolei przewodniczącym. Po­
przednicy moi kradli lub pili. Spółdzielcy otrzymali na 
dniówkę za poprzedni rok 3 kilo zboża i 6 złotych.

Nr 2. Brygadzista. W ogóle nie chcę być dalej bryga­
dzistą. Bo jakże, przewodniczący nigdy mi nie powie 
dzień naprzód co jest do zrobienia, nigdy się nikogo nie 
radzi. Jeżeli przyjdzie na punkt przede mną rozsyła mi 
ludzi według swego widzi mi się. a jak ja przyjdę pierw­
szy i rozstawię ludzi, to on zmienia. Cóż ja jestem za 
brygadzista? O planie lub harmonogramie prac nic nie 
wiem (zresztą przewodniczący też nie wie). Moja praca 
ogranicza się wobec tego do zapisywania dniówek. Czy 
mierzę obrobione pole!1 Nie, nie mierzę, wierzę na słowo 
lub oceniam na oko. Jakże mogę mierzyć, jeśli pracuję 
na procenty. Czy jest na to czas. Gdyby choć ludzie pra­
cowali, to by się opłacało mierzyć i dbać o te procenty, 
a jak wychodzi pięciu, sześciu, to przy procentach można 
z głodu zdechnąć. Ja mam sześcioro dzieci i muszę dbać 
o własne dniówki. Jak sam wyrobię dziennie dwie 
dniówki, to wiem. że żyję, a z procentów przy takiej 
dyscyplinie — mogiła. 7, on a mi to samo mówi. Nie, dalej 
nie będę brygadzistą. Albo weźmy sprawę sprzętu. Dasz 
człowiekowi bronę czy kultywator, a on rzuci w polu. 
połamie, a ty odpowiadaj. Nie, dalej za żadne skarby 
nie chcę być brygadzistą.

Nr 3. Sekretarz POP. Na 21 spółdzielców jest 11 człon­
ków partii. Rzadko się zbierają, a jak się zbierają, to 
mówią o dniówkach i o sprzęcie, zupełnie jak na ogól­
nym zebraniu spółdzielców. Ja byłem wśród pierwszych, 
którzy spółdzielnię założyli. Byłem też jej pierwszym 
przewodniczącym. Przyczepili się do mnie. że straciiem 
parędziesiąt tysięcy spółdzielczych złotych i zdjęli mnie. 
Potem się okazałó. że było to tylko 600 złotych, o które 
się pomyliłem przy kupnie owiec. Zaraz je też z własnej 
kieszeni zapłaciłem. Kierownictwo? Kierownictwo jest 
słabe. Ludzie robią co im się żywnie podoba, co może 
robić jeden robi aż trzech.

Żeby nie było 
pretensji 

do ZW w Łodzi

dym poszczególnym z d a ­
n i e m  krytyki — więcej sze­
rokiego spoglądania na c a-

, du i  zadania, pracę w PGR“ .
Argument ten wydaje się być 
jednak n i e p r z e k o n y -
w a j ą c y, zwłaszcza że to w. j  ł o ś ć z a g a d n i e ń  i 
Nowak pisała jasno, że tego ro- j więcej wniosków. Odpowiedź 
dzaju „propagandę“ wśród pio- j la bowiem, mimo że punkt 
nierów robią zarządy powiabo- po punkcie tłumaczy kaz- 
we, a nie ZW. j dy stawiany zarządowi wo -

Z dalszej części wyjaśnienia | jewódzkiemu przez autorkę 
dowiadujemy się, że ZW w Ło- i listu zarzut, nie pozwala jed- 
dzi nie może brać odpowie- ■ nak sądzić, że przy następnym 
dzialności za nieprzygotowanie ■ werbunku pionierów nie zo- 

I na przyjazd pionierów PGR : staną popełnione przez ZW te 
— taki, w zasadzie, ma sens w Cybince, gdyż powiadomić-1 same błędy, o jakich mowa w 

wyjaśnienie Zarządu Woje - ny został o tym, na parę dni liście. A nie chcielibyśmy mieć, 
wódzkiego, jakie otrzymała wcześniej, dyrektor Zjednoczę-1 przynajmniej o tę samą spra- 
redakcja w związku z żarnie- nia PGR w Gorzowie Wlkp. wę. znów pretensji do ZW w 
szczonym w „Sztandarze Mło- j który tą sprawą obowiązany Lodzi.
dych“ listem tow. Barbary No- j był się zająć, 
wak — wiceprzewodniczącej 
ZP ZMP w Słubicach. List ten

Redakcja
Szkoda jednak, że o fakcie 

tym nie wiedział Zarząd Wo-
zatytułowany był: '„Pretensje do .¡¿wód/kl w zielonej Górze,
7TU yft/TP“ 7or7an WniPirrinyki . - ,, . .ponieważ mógłby on wiele 

spraw związanych z przyjaz 
dcm pionierów na miejscu za­
łatwić.

Dość niejasna j'est ta część 
pisma łódzkiego ZW, która mó-

ZW ZMP“ . Zarząd Wojewódzki 
w Łodzi pisze nam więc m. in.. 
że rzeczywiście pionierzy wy­
syłani z woj. łódzkiego do woj. 
zielonogórskiego „b y li słabo 
dobierani“ , że Zarządy Powia­
towe. przysyłając do Łodzi pio­
nierów „n ie przestrzegały tych 
kryteriów, jakie niezbędne są 
do oceny postawy pioniera“ , 
„nie analizowały kandydatów, 
a jeżeli analizowały, to zbyt 
powierzchownie“ . Wynikało to 
stąd, jak twierdzi ZW, że 
„chcieliśmy wysłać jak  naj-

Jak to 
chmielem 

było
Dużo kłopotu ze zbiorem

większą ilość pionierów, licząc
2 L I Z  « W° h 10'  tatwionych“  Cóż, trzeba wie-goi skiego . , , , . ,j rzyć zarządowi na słowo.

Z.W w Łodzi nie zgadza sięj Chcielibyśmy jednak, aby i 
natomiast z twierdzeniem tow. te karty osiedleńcze, któ- 
Nowak, że pionierom obiecy- j rych nie przysłano jeszcze 
wano „wygodne życie i  piękne pionierom, w związku z czym 
mieszkania, mało pracy a du- nie mogą oni otrzymać od pa­
rę zarobki“ , posługując się ta- ru miesięcy należnych im z 
kim argumentem, że „z każ- tytułu tych kart pieniędzy.

wi o niezaopatrzeniu pionie­
rów w zezwolenie na pobyt w
strefie nadgranicznej oraz w j chmielu miała brygada zetem-
karty osiedleńcze. Niejasna1 powska w PGR Grzymiszew. 
jest — sądzić należy dlatego, j zespół Brudzyń. Zmartwiony i 
że ZW nie bardzo -chce się! zniecierpliwiony coraz to no- 
przyznać, do „zawalenia" tej I wymi trudnościami członek 
sprawy. W każdym razie z,, wy-I brygady — Antoni Krzemion- 
jaśnienia dowiadujemy się, że ka napisał o nich do redakcji,

prosząc o pomoc. List jego 
został opublikowany w nr 226 
(1676) „Sztandaru Młodych"

da wyjeżdżającą grupą rozma­
w ia li członkowie kierownictwa 
ZW, wyjaśniając im  ta l wyjcu-

jak najprędzej do nich dotarły.
Na marginesie odpowiedzi 

Z W; mniej rozważań nad każ*

z dnia 22 września br. w ru­
bryce ..Piszą nam".

Spowodowało to, że dyrekcja 
Zjednoczenia oddelegowała do 
Grzymiszewa pracownika
Działu Produkcji Roślinnej, 
który dopilnował na miejscu 
ostatecznego zbioru chmielu.

4L f .

hoTKA ,

JULIAN TUWIM

Zanim zacząłem 
pisać wiersze...

S zp e rs ją c  po ró ż n y c h  p ism ach  zn a le ź liś m y  W spom nien ia  *  la t 
s z k o ln y c h  ,J u lia n *  T u w im * . I  o to  nasz w io tk i poeta p rz y b y w a  na 
sp o tk a n ie  za pa leńców , ja k o  uczeń ze s z k o ln e j la w y . Z a n im  poetą 
zosta ł — b y ł zapa leńcem  w d z ie d z ina ch  zso ła  n ie p o e ty c k lrh .  N ie ­
n a w id z ił n u d y  1 b ezm y ilno S c i. W c '*ż  czym ś sje in te re so w a ł. 
T y lk o  — b a rd zo  p ro s im y  — n ie  b ie rz c ie  ty c h  w s p o m n ie ń  za 
re c e p tę : „ J a k  zostać w ie lk im  p o e ią “ .

A  w ię c  — s to i p rzed  n am i T u w im  — uczeń...

W szkole średniej uczyłem i solnego? Rezulta t był ty lko  
się bardzo źle i bardzo do- raz: wybuch metalowej ru rk i 
brze. Od klasy wstępnej do | napchanej  „ calichloricum “ i 
obu szóstych (w szóstej sie- i nagrzewanej nad świeca. Po­
działem dwa lata) nie było ' nar żyłem sobie ręce. w strasz- 
wakacji bez poprawki. Z siód- 1 lituj/ sposób. Hodowałem wę 
mej do ósmej przeszedłem nd- \ re i jaszczurki. Studiowałem  
g it z pochwałą, przy zdawaniu i „magię“  z książeczki ,,Bosco— 
egzaminów maturalnych by- I czarnoksiężnik". Potem byłem 
Itm  nawet kandydatem na \ p irotechr ¡Men, j zbierafan.ro- 
„m edal" — nie otrzymałem go j śliny lekarskie, 
jednak z powodu braku ele- j 
men tam ych wiadomości z re- . 
lig ii i dziejów narodu iydou:- \ 
skiego. Piekłem, i zgrozą ino- 
ich lat uczniowskich była ma­
tematyka, poczynając od 
skromnej a rytm etyki i koń­
cząc na straszliwej trygono­
m etrii (był tam jakiś „kon  - 
sekans“ , który mnie do dzi­
siaj lękiem napawa). Tw ier- . 
dzę stanowczo, że przez 10 lat 
pobytu i r  gimnazjum  nie roz­
wiązałem samodzielnie ani 
jednego jadania klasowego.
Na egzauiiuie maturalnym  , 
dyktował mi rozwiązanie sie­
dzący za mną kolega w spo- | 
sób bardzo ciekawy, m ia n o -' 
wicie graficzny: — Napisz al- ■ 
la. — Gdzie.? — Na górze. —
Zrób kreskę. — Gdzie? — 7. \ 
boku. — Teraz napisz dwa 
„p i“  „e r“ do kwadratu. — :
Koło kresk i?— Tak. Teraz to ' 
podkreśl. — Już. Pod tym na- \ 
pisz trochę na prawo zwiej 
mnożenia. Itd. Słowem, sta- i 
wiałem lite rk i, znaki i cyfry  j 
jak gdybym pod dyktando ry - | 
zol cal d ornek z ogródkiem, j 
Sensacją. w dziejach łódzkiego i 
gimnazjum była moja popraw- |
Ica z geografii (z klasy piątej j 
dg szóstej) jedna jedyna w j 
cia.gu całego istnienia t e j ' 
uczelni.

Interergwałem się wyłącz- ; 
nie chemią i naukami przy- ' 
rodniczymi, ale jakoś po szar- 
latańsku, niepoważnie. M ia- . . .  
tem w domu „laboratorium ", I zawsze kocha
w. którym  wyczyniałem dość j ?,m szalenie: Mickiewicza i 
dziwne, jak  na młode lata , 1 Gogola. Nawet w okresie 
rzeczy. Kupowałem w skła- rwjzacięUzycR eksperymen - 
dzie aptecznym najrozmaitsze! fow chemicznych czytałem 
proszki, kwasy, olejki, mie - b^ustanm e „Dziady" t „Mar-bezust.annie
szałem to, grzałem., p itrasi- j ^ce dusze'. Wiersze zaczą- 

i . l  2-____ łemłem jakieś nieprawdopodobne \ '.V". mając lat 17 —
świństwa — nie wiadomo po kiedy przypadkowo przeczy -

■ m „ Wybór poezji“  Staffanie wiadomo po . 
co. W skryiości marzyłem o i ''' 
dokonaniu jakiegoś wieko - l 
pomnego wynalazku. Ale co I 
mogła dać cuchnącą maść. sl 
gliceryny, lycopodmm i kwasu ’

Masy wyszły na ulice miast, cienia więźniów politycznych, 
aby demonstrować przeciwko I Na drugi dzień rano władze

! carskie zwolniły 365 więźniów 
i politycznych, wśród których 
i był Feliks Dzierżyński.
: W okresie powszechnego
j strajku paździarnikowo-list.o- 
; padowego w Zagłębiu Bąbrow- 
; skim zaczęły powstawać zaląż­
k i władzy robotniczej. Okras 

: ten przeszedł do historii jako 
tew. Republika Zagłębiowska. 

i Strajkowi i walkom maso- 
| wym na terenie kraju priewo_
: dziła SDKPiŁ. Okres walk pąź- 
| dżiemikowo-listopadowych tak 
\ scharakteryzował na V Zjeż- 

dzie SDKPiL Feliks Dzierżyń­
ski: „Ta olbrzymia karność, to 

’ ogromne znaczenie i w pły w,
' jakie posiędliśmy jako partio  
| proletariacka., u jawniło  się w i-  
. domie w dni październikowe i 
; listopadowe. Potęga stra jku  
; październikowego wywarła ol- 
j brzymie wrażenie na buriuuzji.
S Proletariat, idoby ł dla kra ju  
| swobody polityczne, i on je ­

dynie swobód tych bronić jest 
w stanie“ .

Burżuazja polska, przerażona 
olbrzymim- wzrostem fali re- 

i wolucyjjiej, zwracała się z bła- 
j ganiem o pomoc zbrojną do 
1 władz carskich, bandy endeckie
■ strzelał}’ zza węgła do straj-
■ kujących robotników.

Proletariat przewodził walce
narodu polskiego o wyzwolenia 
narodowe i społeczne. Społe- 

| czeństwo polskie walczyło o 
szkołę polską, o swobody de- 

I mokra tyczne, walczyło przeci w 
; rodzimej reakcji.

Walce towarzyszyła prasa 
i robotnicza, odezwy; piosenka.
; Oto jak piosenka demaskowała 
oszukańczy charakter Manife­
stu Carskiego:

W  c a rs k ic h  m yś l u kazó w  
Nasza w y tsza  w ła d za  
N ow ą  k o n s ty tu c ję  
P o w o li w p ro w ad za .

L ic .  ja k  n ig d y  p rzed tem  
Prasa u rzędow a.
Cóż się ma k rę p o w a ć .
G d y  je s t  „w o ln o ś ć  s ło w a ".

P ad ł gdzieś t r u p  p oko te m .
To Ich  c y f r  n ie  z m ie n ia  

i P iszą : „p a d ło  c z te re c h ",
B o „w o ln o ś ć  s u m ie n ia " .

Przeciwstawiając się nastro­
jom rewolucyjnym mas endecja 
zorganizowała w listopadzie 
demonstrację. Przedtem 10 l i ­
stopada władze carskie ogło­
siły. przywrócenie stanu wojen­
nego w Królestwie, a 11 dni 
potem wódz endecji Roman 
Dmowski proponował carskie­
mu ministrowi, że jego partia 
stłumi rewolucję w Polsce.

Reakcja carska wspomagana 
przez burżuazję polską ruszy­
ła do szturmu przeciw rewolu­
cji na ziemiach polskich.

3 grudnia papież Pius X  o~ 
głosił encyklikę do duchowień­
stwa polskiego w zaborze ro­
syjskim, przypominając wier­
nym, iż „w inni święcie zacho­
wywać karność państwową, 
trzymać się z dala od niegodzi­
wych knowań i wiehrsen, uni­
kać rokoszów, wszystkie *«7 
wytężać ku utrzymaniu p o k o ju
i sprawiedliwości“ .

Gdy ogłaszano z ambon td 
encyklikę nie um ilkły jeszcze 
na ziemiach polskich echa s a lw ,  
którymi carat rozprawiał się z 
rewolucjonistami, nie um ilkł 
jeszcze glos kolosa Zagłębia — 
Huty Bankowej, zapowiadają­
cy strajk powszechny. Nieba­
wem do tych ech miały oo- 
łączyć się strzały powstańczej 
Moskwy.

BOŻENA RBZTWOBŁOCBA

Nie miałem żadnego .sto­
sunku do literatury. Nudziła 
mnie. Poezją gardziłem. Ale

JU LIA N  TUW IM
Napisana w r. me

„Wiadomości Literackie"



Problem Saary
należv omówić

J

równocześnie
*e spraw® Niemiec

Be r l in  — w  dniu s* paź­
dziernika br. w Saarbrücken 

sto obrady Kongresu i 
Niemieckiego Saary. W obra- 
oach wzięli udział przedstawi- 
eiele wszystkich partii i warstw 
ludności Zagłębia Saary. Kon- 
*res zwołany został przez korni- i 
{‘‘t niemierki przeciwko „statu- 
*°wi Saary'”.

•Tak wiadomo 23. X. odbył 
*?ę w Saarze, położonej między 
«RF a Francją plebiscyt, -w 
czasie którego glosujący wypo- \ 
wiedzieli się przeciwko t. *w. 
^europeizacji“ tego okręgu, czyli j 
ostatecznemu oderwaniu go od. > 
Niemiec i przyznaniu pewnych ' 
Praw Francji.

Uczestnicy obrad uchwalili 
memorandum do ministrów 
SDraw zagranicznych czterech 
mocarstw oraz do obserwato­
rów rządów NRD i NEF, prze­
bywających-w Genewie. Memo- j 
zandum podkreśla, że Niemcy 
"w Saarze, podobnie jak wszyscy ! 
ludzie w Europie, chcą żyć w 
Pokoju i bezpieczeństwie. W a-, 
runkiem zapewnienia pokoju i ' 
bezpieczeństwa dla wszystkich 
barodów europejskich jest sy -, 
Stern bezpieczeństwa zbiorowe- j 
go. w którym uczestniczyłyby j 
Wszystkie państwa europejskie., 
Niemcy w Saarze podkreślają 
mocno swą przynależność do 
Niemiec. Życzą oni sobie poko- ! 
lewego i demokratycznego zjed­
noczenia Niemiec.

Memorandum proponuje roz- 
Patrzenie problemu Zagłębia 
Saary wspólnie z problemem : 
Niemiec, z uwzględnieniem wy- i 
bisów plebiscytu w Saarze.

Kongres Niemiecki Saary wy­
brał specjalną delegację, która , 
Przekaże memorandum obradu­
jącym w Genewie ministrom 
sprawi zagranicznych czterech 
mocarstw^.

Komisja ekspertów
przedstawi 10 listopada
wnioski kontaktów1

W  schód - Zachód
GENEWA. W poniedziałek ministrowie czterech mocarstw ; 

omawiali, pod przewodnictwem min. bu Iksa, trzeci punkt 
porządku dziennego, t.zn. rozszerzenie kontaktów między ( 
Wschodem a Zachodem.

Przedstawiciel Francji — Pinay w imieniu rządów trzech ; 
mocarstw zachodnich złożył memorandum w tej sprawie, i 
Również minister Mołotow wysunął propozycje rządu ra- i 
dzieckiego, dotyczące kontaktów między Wschodem a Za- 1 
chodem (Memorandum ministrów zachodnich i propozycje 
radzieckie podaliśmy w numerze wczorajszym).

ią  wagę do usunięcia barier j 
utrudniających swobodną wy­
mianę handlową między naro- i

! darni.
i Macmillan powiedział, że ; 
| główną przyczyną niedostatecz- 
: nego rozwoju stosunków między j 
IZSRH a Anglią jest, rzekomo,! 
i okoliczność, iż w ZSRR istnieje 
I ..regulowanie opinii“ , Zapowie- j 
! dział on, że gdy konferencja ! 
i przystąpi do szczegółowego o- \ 
•mawiania .«prawy kontaktów.; 
¡delegacja angielska złoży kón- 
I kretne propozycje dotyczące j 
[wymiany kulturalnej.

A. Pinay
Pinay oświadczył, że jeżeli 

wymiana handlowa między 
Francją a ZSRR uległa zmniej­
szeniu, to stało się tak nie z wi­
ny Francji, lecz jego zdaniem, 
w wyniku polityki handlowej 
krajów Europy wschodniej.

Pinay wypowiedział się za 
rozszerzeniem współpracy mię­
dzy Francją a ZSRR. Zapropo­
nował on utworzenie w stoli­
cach Francji i ZSRR ośrodków 
informacyjnych, do których 
obywatele obu krajów mieliby 
swobodny dostęp. Pinay zapro­
ponował także rozszerzenie wy­
miany dziennikowy książek i 
czasopism oraz ułatwienie ko­
respondentom w obu krajach 
dostępu do źródeł informacji.

Macmillan
Szef delegacji b ry ty jsk ie j, m i- 

i n ister M acm illan oświadczył, że 
rząd b ry ty js k i przyw iązuje du-

Oświadczenie 
rządu NRD

(Dokończenie ze str. 1)

USA. Anglii i Francji — ! 
^ y p . red.). Jest’ to wyraźnie, 
*Pr*eczne z duchem genewskiej ! 
konferencji szefów rządów
Czterech mocarstw.

Żywotne in teresy narodu
niem ieckiego w ym agają wza­
jemnego zrozumienia i współ­
pracy miedzy N iem iecką Re­
publiką Demokratyczną a Re­
publiką Federalną, by krok za 
krokiem budować wewnątrz 
kraju przesłanki do zjednoczę- 
nia' Niemiec. Dlatego też rząd
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wypowiada się za

J. F. Dulles
Dulles oświadczył, że Stany i 

Zjednoczone pragną poznać j 
lepiej- Związek Radziecki i jego! 
naród i spodziewa się, że to 
nastąpi. Istnieją trwałe podsta- 

| wy dla dobrych stosunków 
! między nami — kontynuował 
[on. Jest przecież faktem, „że hi- 
j storia nie zna wypadku, abyś- 
| my walczyli przeciwko sobie".
[ Dulles twierdził, że zakłócenie 
i kontaktów między USA a 
i Związkiem Radzieckim było 
| wynikiem posunięć ZSRR. Do- 
| dał on, że w ostatnim czasie 
; stanowisko rządu radzieckiego 
j zmienia się i że wita on to z 
i uznaniem.
i J. Dulles podzielił problem
i kontaktów na trzy części: po
pierwsze — swobodna wymia- 

«*1* na«n*ywaf kapitał« do ero- na informacji i myśli, po dru­
giej» d\a narodu celów, w takich; — swobodna wymiana lu-
Niemczech zostaną wprowadzone , , w dziedzinie ru-podstawowe demokratyczne pra- azl ’ sWODOOo w oz. raz. n tu 
wa kobiet, ich całkowite równo- rystyki. po trzecie — TOZWÓJ 
uprawnienie. Młodzie* uzyska na- handlu między Wschodem aicine jej prawa i możno« - 7 ł ,
wszechstronnego rozwoju. Współ- “ ÓI1 . „  . ,
praca  wszystkich sił demokraty- Twierdził on, 7.e na przes^ko- 
cwiych w dziele pokojowego bu- i dzie wymianie informacji stoi 
S r ^ e i T ° d „ adZ„ ^ o * i ; t  - r z e k ła  jak wyraził się on -  
k w itu  gospodarczego. : „wszechogarniająca cenzura

W  z je d n o czon ych  N iem czech  prasy i radia“ w ZSRR Dla
, wzmojbenja Wymjany informa­

cja J. Dul less zaproponował, by 
w znów i on o roz po w szech ni an ie

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
uchwaliło zasadę 
proporcjonalnego 

systemu wyborczego
Faure zapowiedział poprawki rządu

PARYŻ. Po odrzuceniu - -  
od chwili rozpoczęcia deba­

ty nad ordynacją wyborczą — 
"jedenastu różnych projektów 

systemu wyborczego, francus 
kie Zgromadzenie Narodowe 
uchwaliło na posiedzeniu po 
rannym 1 hm. 265 głosami 
przeciwko 239 zasadę propor 
cjonalnego ' systemu wybor­
czego.

Decyzja ta zapadła w gło­
sowaniu nad pierwszą częścią 
projektu.

Zgromadzenie głosowało 
nad pierwszą częścią projektu 
komisji do spraw wyborów 
powszechnych, która głosi 
„Kandydaci metropolii fran­
cuskiej -do Zgromadzenia Na­
rodowego wybierani są w je­
dnej turze na zasadzie pro­
porcjonalności“ .

W związku z powyższą de­
cyzją parlamentu premier 
Faure zapowiedział wniesie­
nie poprawek rządu do uch­
wały Zgromadzenia Narodo­
wego w sprawie proporcjo­
nalnego systemu wyborczego 
i zwrócił się do przewodni­
czącego Zgromadzenia z pro­

śbą o odroczenie dalszej de­
baty do popołudnia 

W kuluarach parlamentar­
nych panuje opinia, że po 
prawki rządu zmierzają do o- 
graniczenia zasady proporcjo 
nalności.

W Związku Radzieckim u;
miastach  i  na drogach czę­
sto spotyka się małe, 
dwuosobowe samochodziki. 
Osiągają one przeciętną  
szybkość 50 — 60 kmlgodz. 
Sam,ochody te przydzielane  
są bezpłatnie inw a lidom  

przez państwo.

F o to : W . K rasow ska

O dkrycie

ró g w ó j h u m a n is ty c z n e j k u ltu r y  
n a ro d o w e j, n a u k i i  sz tu k ) b id z ie  
sp raw a całego n a ro d u . .Nie będzie 
w ta k ic h  N iem czech  m o no p o lu  
na  ośw ia tę . T)zeloInie.ni synowie  
i c ó rk i n a ro d u  będą jn ie i i  o tw a r ­
t y  dostęp  do szkó ł w yższych . 
W szys tk ie  ta le n ty  w  d z ie d z in ie  
s z tu k i u z y s k a ją  m o ż n ó ić  pe łnego  
ro z w o ju , a s k a rb y  s z tu k i staną 
się w łasnośc ią  ca łego n aro d u .

W ta k ic h  z je d n o czo n ych  N ie m ­
czech k a żd y  o b y w a te l będzie  m ia ł

unormowaniem Stosunków i za gw a ra n tow a n ą  w o lność pog lą-

między obu państwami ni®- j 
mieckimi i za ich zbliżeniem. ;

Rząd Niemieckiej Republiki ;
Demokratycznej oświadcza, że ; 
nadszedł czas, aby utworzyć I
Radę Ogólnoniemiecką, która , ęy pOW; nnv posiadać całkowitą 
naogłaby koordynować wszyst- | suwerenność państwową. Ro­

d ów  i  w ie rz e ń . K a żd y  o b y w a te l 
będzie  m ó g ł sw ob o d n ie  b ro n ić  
swego św ia to p o g lą d « . B ędzie  za­
g w a ra n to w a n a  sw oboda  u p ra w ia ­
n ia  k u ltó w  r e l ig i jn y c h .

Zjednoczone, pokojowe Niem-

w ZSRR czasopisma w języku 
rosyjskim „Ameryka“ oraz do­
puszczono do rozpowszechniania 
takiego samego, oficjalnego cza­
sopisma radzieckiego w USA. 
rozpowszechniano filmy amery­
kańskie w ZSRR i stworzono 
w obu stolicach ośrodki In­
formacyjne. Zaproponował on 
również, by zmieniono kurs 
rubla.

+

.Następnie ministrowie posta­
nowili utworzyć komisję eksper

kie wysiłki, zmierzające do j winny one być uwolnione od j tów, która rozpocznie pracę w 
współpracy obu państw . ?1** J wszystkich obcych baz wojsko-! środę 2 listopada i po przed,y- 
naieckich. do przywrócenia jed- j Vvych i wszystkich wojsk ob- jskutowaniu memorandum trzech 
neści Niemiec. iś ysiłki _obu , cyęj,. jak również od udziału | mocarstw oraz propozycji dele- 
państw niemieckich powinny j w sojuszach militarnych. Niety- j gacji radzieckiej przedstawi w 
»nierząd również do wspołpra- j kainość granic będzie zagw aran-1 dniu 10 listopada odpowiednie 
oy r, innymi państwami w i towana układem o zb io ro w ym j wnioski.
dziele umocnienia bezpieczen- ? bezpieczeństwie w Europie kto-! W skład tej komisji weszli: 
*twa europejskiego. . ; rego równouprawnionym u-!*» Winogradów (ZSRR). W.

Rząd Niemieckiej Republiki j czt:,st,nikiem będą zjednoczone I Jackson (Stany Zjednoczone). 
Demokratycznej proponuje u- I Niemcy Takie jednolite demo-1H- Hohler (W. Brytania) i J. 
tworzenie Rady Ogólnonie- ¿ ‘aiySne póki“  le  Niemcy, i (Francja),
tnieckie.i. w której skład wesz- jałcrj państwo suwerenne będą 1
Uby przedstawiciele organów roiaty własne narodowe siły 
Ustawodawczych Niemieckiej ^ ro jne  dla swojej obrony.
Republiki Demokratycznej i ; Przyszłe jednolite Niemcy, do 
Niemieckiej Republiki Federal- których dąży rząd Niemieckiej 
hej przy uwzględnieniu wszyst- Republiki Demokratycznej, bę- 
kich partii i organizacji, demo- ¿¡ą republiką pokoju, demokra- 
kratycznych. Zadaniem Rady • cji j p,,stępu społecznego. ZaJ- 
Dgólnomemieckiej byłoby mą one KOane miejsce w ro-
Przyczynlenie się do zbliżenia ; dziBic pokój mi!tijącvch naro_
Niemców z zachodu i zewscho- j Europy i świata 
du oraz organizowanie współ- Kierując się poczuciem wiel- 
Pracy we wszystkich dziedzi- | feiej odpowiedzialności wobec 
bach życia w Niemczech. ! narodu niemieckiego rząd Nie­

rząd Niemieckiej Republiki [ mieckiej Republiki Demokra- 
Demokratycznej proponuje, aby j tycznej, przesyła konferencji

Rozmowa

Dulles - Franco
PARYŻ. W dniu 1 listopada 

w godzinach przedpołudnio­
wych przybył z Genewy do 
Madrytu sekretarz stanu J-
Dulles.

Dulles odbył prawie dwugo­
dzinną rozmowę z generałem
Franco, a następnie z mini­
strem spraw zagranicznych 
Hiszpanii M. Artajo i innymi 
członkami rządu hiszpańskiego, 
m. in. z ministrami lotnictwa 
i spraw wojskowych.

W godzinach wieczornych 
Dulles udał się samolotem do 
Genewy.

P A R Y Ż . D z ie n n ik  „ A u r o r * “ , ko - 
m en tu ją ć  w iz y tę  D u lle s *  w  M ą d ry ’  
r.ie, tw ie rd z i, te  a m e ry k a ń s k i 
k re ta r *  stanu u d a ł się do Hisz-P*" 
n ii ,  aby t badać o p in ię  rządu h isz­
pańskiego w sp raw ie  w ysun ię tego  
przez S tany Z jednoczone  p ro je k tu  
..p a k tu  éródzriem nom  o rsk i ego4’ . Pak< 
ten — pisze . .A u ro re -' --- w ed ług  
zam ie rzeń  a m e ry k a ń s k ic h  zastąp ić 
ma p a k t b a łk a ń s k i -

liczonych
ft(

z„pogranicza życia"
może mieć

duże znaczenie
w a® al ce

z chorobami wirusowymi
N O W T  JO R K  ( In f .  w ł.) , U n iw e r -  I 

« y te t stanu K a lifo rn ia  p od a ł do j 
w ia d o m o śc i, *e  w  la b o ra to r iu m  i 
b io c h e m ic z n y m  u n iw e rs y te tu  w  
B e rk e le y  doko n a no  w  p robów ce  
d o św ia d cza ln e j „p ie rw s z e j częśclo- 
w « j s y n te zy  w iru s a “ . S yn te zy  te j  
d o k o n a li d w a j uczen i, b io c h e m ik  
rtr  H . L . F ra e n k e l-C o n ra t oraz p ro - 

b io f iz y k i  d r  R . W illia m s .

*  ogłoszonego p rzez n ieb  o- 
św ia d cze n ia  w y n ik a , *e ż y ją c y  w i-  

zos ta ł r o z ł o ż o n y  na 
sw c chem iczne  części sk ład o w e , j 
Pb czym  doko n a no  p ow tó rn e go  
P o ł ą c z e n i a  ty c h  n ie ż y w y c h  
e le m e n tó w , tw o rzą c  z n ieb  f, y  w ą 
su bs ta nc ję . Szef „ la b o ra to r iu m  w i-  
rusów** d r  S ta n ley , laureat, nag rody 
^ o b la  w  dz ie d z fn ic  b io c h e m ii, o k re ­
ś l i ł  w y n ik )  os iągn ię te  przez w spo m ­
n ia n y c h  uczonych  ja k o  „ c a łk o w i­
cie  fa n ta s ty c z n e , o d k ry c ie  *  p o g ra ­
n icza  ż y c ia “ .

P rz e d m io te m  dośw iadczeń b y ł 
w iru s  p o w o d u ją c y  schorzen ia  Hś~
^  ty to n io w y c h . P rzypuszcza się. 
że now e  o d k ry c ie  s ta n o w ić  może 
k ro k  na drodze  do l ik w id a c j i  cho ­
rób  w iru s o w y c h  i może m ieć  da- 
le k o  id ą c y  w p ły w  na  zapob iega­
n ie  ch o ro b o m . O tw ie ra  się m o ż ii- 
w o£ f ro z k ła d a n ia  części w iru s a  i 
p o w o d u ją ceg o  chorobę  '  o raz po ­
w tó rn e g o  łącze n ia  ty c h  części w 
ta k ie j fo rm ie , aby pow odow ała  w- i 
« d p o rn le n ie  jego  o rga n izm u , a n ie
chorobę.

a a yĄjti-ęjd
A te n e um  — „N e a p o l m iasto  

m ilio n e ró w “  — g. 19. P o ls k i — 
..Lo re n zacc io “  — g. 18.JO. K a ­
m e ra ln y  — ..O d w ie d z in y 4' — g. 
19. L u d o w y  — ..Późna m iło ś ć “
— g. 19, N a ro d o w y  — „M a r ia  
S tu a r t“  — g. 18.30. P a ń s tw o ­
wa O p e re tka  — „N o c  w  W e­
n e c ji“  — g. 19. P aństw ow a 
Opera. — .C yg a n e ria “  — g. 19, 
Pow szechny — „D o ż y w o c ie “
— g. 19 (zam ku..), W spółczes­
n y  — „C ie ń  b o h a te ra “  — g. 
19, T e a tr  M ło d e j W arszaw y — 
„Ś lu b y  p a n ie ń s k ie “  — g. 19.15 
(M a rsza łko w ska  8). T e a tr  M ło ­
d e j W a rsza w y  — „F a r fu rk a  
k ró lo w e j B o n y “  — g. lfi.30. 
„S tu d e n c k a  m iło ś ć “  — g. 19.30 
(P K iN ), T e a tr  D om u W . P o l­
sk iego  — „W e se le “  — g- 18. 
T e a tr  E s trada  — „W ieszczka  
la le k “  — g. 18. E s trada  na 
S ka rp ie  — „N ie  w y c h y la ć  
s ię “  — g. 19.30, L a ik a  — 
..K rz e s iw o "  — g. 1.7. „L e k a rz  
m im o  w o l i“  — g. 20. G u liw e r
— „Piotruś Z u c h “  — g. 17.

N A  D Z IE Ń  S L IS T O P A D A  
(C Z W A R T E K )

Program I — na fali 1322 ra.
P ro g ra m  d n ia  ft.M, 15 55,

W iadom ośc i 5.05. 6.00, 7.00. 8.00, 
8.30, 12.04 16.00, 20.00, 23.00.

5.11 Tańce lu d o w e  ró żn ych  
n a ro d ó w . 5.30 P o ranne  ro z m a i­
tości ro ln ic z e . 6 06 W esołe m e­
lo d ie  i  p io se n k i 6.45 G im n a ­
s ty k a . 7.10 O rk ie s try  ro z ry w ­
kow e . 7.40 K a le n d a rz  ra d io w y . 
7.45 B łę k itn a  sz ta fe ta , 8.06 So­
liś c i w  re p e rtu a rz e  ro z ry w k o ­
w y m  . 8.36 K oncert. O rk . Ma.n- 
i ¿U n is tów , 9.00 „Je s ie ń . jer*;eń 
w  naszym  k r a ju “  aud. d la  
k la s  m  i  IV . 9.20 M u z y k a  ope­
row a . 10.35 „M is t r z  B u d o w la ­
n y  B irn d u *4 opow . A ehm eda 
A basa. 10.55 k o n c e r t  
n i czuj*, 11.30 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 12.10 P rzeg ląd  pra«y,
12.15 P ieśn i ko m p . p o ls k ic h ,
12.30 R adziecka m u zyka  lu d o ­
wa. 13.00 A u d y c ja  d la  w s i, 13.10 
A u d y c ja  d la  k ó łe k  „M ło d y c h  
G e o g ra fó w “ . 13.40 P rze rw a ,
15.30 ..Tańce i zabaw y z p io - 
s e ń k ą “  a n d . dî a d z ie tr i,  16.05 
„P o d w ó jn e  k o rz y ś c i“  pog.
16.16 K o n c e r t O rk . P ozg l.
łó d z k ie j  PR. 17.00 7. ty&t
Z w ią z k u  R adzieck iego. 17.30 
U tw o ry  fo rte p ia n o w e . 17.60 Ra­
dz iecka  m u zyka  ro z ry w k o w a . 
18.20 Kore-fpc/ndenc.ia z za g ra ­
n ic y . 18.35 „S y lw e tk i ko m p o ­
z y to ró w “  — Jó ze f V e rd i. 19 40 
S a ty ry c y  p rzed  m ik ro fo n e m .
20.30 K o n c e r t życzeń d la  w s i, 
21.00 ódpow iedzri F a li 21.12 
„Ś p ie w a m y  i  tańczym y"'-. 21 -4f 
R eportaż lite ra c k i.  2?.Ćfl Au-fly- 
c js  a po rtow a , 22.10 C za.ikow - 
ek i : K  w a r te  t sm y c*/;k mv y D - 
d u r  op. 11. 22.30 M e lod ie  
dobranoc.

a  n  a ¡ I Ł U

{Od naszego korespondenta z Wiednia)

okresie od podpi­
sania traktatu pań­
stwowego, tj. od 
maja. reakcja au­
striacka robi co 
może, abv zdobyć 

rekompensatę za porażkę, ja­
ką byto zawarcie traktatu o 
neutralności z Austrią. W po­
śpiechu opracowała ona usta­
wę wojskową, która stała się 
podstawą do tworzenia szere­
gów wojskowych, które — 
jeśli się weźmie pod uwagę 
gwarancję czterech wielkich 
mocarstw — zupełnie są nie­
potrzebne.

Austria powinna w oparciu 
o zasady neutralności i gwa­
rancje ZSRR. USA, Anglii i 
Francji spełniać w Europ.e 
środkowej rolę, jaką odgrywa 
obecnie sąsiednia Szwajcaria. 
Wieloletnia neutralność tego 
kraju wykazuje, że wystar­
czająca jest dia normalnego 
funkcjonowania tego rodzaju 
państwa demokratyczna m ili­
cja o niedługim okresie służ­
by.

Młodzież austriacka jak i
postępowe siły narodu, ma­
jąc na uwadze ten przykład 
żądają utworzenia demokra­
tycznej m ilicji z 4-miesięczną 
służbą, bez wielkiego korpu­
su oficerskiego. W czasie gło­
sowania, większość młodzieży, 
do której zwrócono się z py­
taniem: „Czy jest za wysu­
niętą przez reakcję ustawą 
wojskową“ , wystąpiła prze­
ciwko ustawie. Związek Wol­
nej Młodzieży Austriackiej 
(FOJ) — najbardziej postępo­
wa organizacja młodzieży, 
młodzież socjalistyczna, jak i 
niektóre koła młodzieży kato­
lickiej żądają plebiscytu w 
sprawie wojska.

Ustawa, którą niedawno

< 'r , .

Ewa — młoda Austriaczka, 
która na znak protestu prze­
ciwko ustawie wojskowej wstą-
p ila  do FÖJ najbardzie j
postępowej organ izacji m ło­
dzieży austriackie j.

striaccy nie oddali p rzeew ko 
najeźdźcy ani jednego strzału.

Przeciwko postanowieniom 
ustawy wojskow ej w ypow ia­
da się większość spo,ec7eń- 
stwa austriackiego. Poza m ło­
dzieżą, k tó re j ih .-prawa na j­
bardziej dotyczy i Kom uni­
styczną Partią  A us trii, prze­
c iw ko  ustawie wypow.aóają 
się robotnicy, ja k  np. 10 ty ;, 
członków związków' zawodo­
wych przy Zakładach M etalo­
wych w' Linzu, robotnicy za­
kładów  kolejowych okręgu 
Wiedeń-Wschód, związkowcy

W „Salzburger H of“  w  W iedn iu  odbyło się z in ic ja tyw y  
Zw iązku W olnej M łodzieży A ustriack ie j w ie lk ie  spotkanie 
młodych mieszkańców stolicy  Austrii, którego uczestnicy po­
tę p ili reakcyjną ustawę w o jskow ą i  postanow ili przeciwko  
n ie j walczyć.

przy ją ł parlament, przew iduje
9-mjesięczny okres służby dia 
7,wykłj'ch żołnierzy i 15-mie­
sięczny — dla specjalistów. 
Trzonem kadry mają być sta­
rzy zawodowi oficerowie i 
podoficerowie, by w ten spo­
sób utrzymać w armii stare­
go ducha reakcji. „Nowe“ 
wojsko, ma — zgodnie z u- 
stawa — spełniać również <r 
¡»wiązki policji, a więc stać 
na straży „spokoju i porząd­
ku wewnętrznego“ . Pod tym 
pretekstem — trzeba wiedzieć 
— już w roku 1934 siły wmj- 
skowe zostały użyte do wai- 
ki z robotnikami, podczas gdy 
w czasie róemieck.ej inwazji 
w 1938 roku żołnierze au-

£tgany ustawodawcze Niem iec- j m in is trów  spraw zagranicznych I 
5*®i R epub lik i Dem okratycznej ; czterech m ocarstw w  Genewie I 
1 N iem ieckie j R epub lik i Fede- ; następujące propozycje: 
ra ’nej p rzystąp iły  do rozm ów
^  celu u tw orzen ia Rady Ogól- ] .  Rządy F rancji, W ie lk ie j:
n°n i endeckiej. | , I  B ry tan ii, Zw iązku R a - ,

Wspólne w y s iłk i narodu nie- dzieckiego i Stanów Z jed- i
«ueckiego i czterech m ocarstw  • noczMlych pow inny powziąć ! 
Powinny być skierowane na u- , konkretne uchwały w sprawie 
_ orzenie przesłanek zjedno- > utworzenia systemu bezpieczeń- j 

N iem iec ja ko  państwa ; rtw a  zbiorowego. Taka uchwa- j 
pokojowego i  _ dem okratyczne- ta prayCzyniłaby się do dalsze- i 
. ’ zgodnie z in teresam i naro- g0 łagodzen ia  napięćia między-1 

V,. niem ieckiego 1 in teresam i j narodowego, doprowadziłaby do | 
,j^z^ 1®5zeństw a innych naro- j lik w id a c ji przeciwstawnych so- i 

w  ®u r °Py- . . . .. i bie ugrupowań państw oraz do j
gospodarce i sdm inist.racii ^8peWnienia pokoju wszystkim
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z łe g o  i  d o b r e g o
Twarze studentów pobladły.

Miotała nimi wściekłość i doj­
mujące bolesne upokorzenie. 
Oni, studenci Warszawskiej 
Akademii uzbrojeni w nowo­
czesną wiedzę lekarską, a. bez­
silni wobec tej kobiety zbie­
rającej u frjT.jera włosy na 
dodatkowe kołtuny dla dziec­
ka. Wstrząsające spotkanie 
z ponurym dziedzictwem śred­
niowiecza.

Ręce medyka odcinającego 
worki 7. włosami drżały. O- 
czom zebranych ukazał się 
mały brzuszek pokłuty ukąsze­
niami licznych wszy.

Studenci zaproponowali Fli- 
siakowej umieszczenie .Jadzi 
w szpitalu. Tam wyleczą jej 
oczy. Propozycja ta wywołała 
nieoczekiwaną reakcję.

— Chcecie mi drugie dziec­
ko zabić. Kołtun jej obetnie­
cie i do grobu wpędzicie — 
krzyczała matka. — Ja was 
znam. Miałam drugą córkę. 20 
Jat jej było. Wzięli do szpita­
la na suchoty leczyć. Obcięli 
kołtun i skonało moje biedne 
dziecko.

— Ale przecież ona nie na 
kołtun umarła, a na gruźlicę 
— zaoponował jeden ze stu­
dentów.

— Wiem, co mówię — wo­
łała Flisiakowa. — Wy mnie 
nie będziecie uczyć. Gruźlica 
to gówno. Obcięcie kołtuna to 
prawdziwa choroba.

Ojciec Jadzi ważąc młotek 
w dłoni zbliżył się do studen­
tów.

Lekarz« zostawiwszy peni­
cylinę wycofali się * izby.

Sto imortwioń 
zespołu san-hig

340 ankiet wypełnionych 
skrupulatnie, przez członków 
zespołu sanitarno - higienicz­
nego daje pełny, choć smutny 
obraz warunków sanitarnych 
wsi podćzerwińskich. Mówią 
one. że istnieje pilna potrzeba 
powiększenia szpitala w Płoc­
ku. Wołają wielkim głosem o 
szerzenie oświaty sanitarnej, 
ale nic z nich nie można się 
dowiedzieć o ciężkiej pracy 
zespołu san-hig. i o jego zmar­
twieniach.

Ze zdumieniem dowiadywa­
li się ci spośród lekarzy, któ­
rzy przedtem nie zetknęli się 
ze. wsią (a było ich na ogólną 
liczbę 40 studentów-uczestni- 
ków obozu, aż 35). że można 
chodzić „za stodołę“ .

Gniewnie marszczyli czoło 
przy badaniu studzien w Czer­
wińsku. Czerwińsk posiada 
tylko jedną studnię * wodą 
zdatną do picia.

Cierpliwie tłumaczyli chło­
pom słuszność i konieczność 
najprostszych zasad higieny. 
Żądali stanowczo choć delikat­
nie.

— Musicie ubikacje posta­
wić.

— Kiedy drzewa nie mamy.
żespół sanitarno - higienicz­

ny udał się w sprawie drzewa 
do Prezydium Powiatowej 
Pady Narodowej. Lekarze o- 
trzymełi tam zwięzłą odpo­
wiedź:

— Drzewa nie ma i nie bę­
dzie.

--- Więc muszą chłopi cho­
dzić „za stodołę“ ?

— Muszą.
Trzeba w Czerwińsku wy­

budować studnie z dobrą wo­
dą — brzmiało zalecenie ze­
społu san-hig. W Gromadz­
kiej Radzie Narodowej nie o- 
POnowano, stwierdzono tylko, 
źe nie ma kredytów na tę in­
westycję. Były wprawdzie, 
ale „rozeszły się".

Oburzenie z powodu „rozej­
ścia się“ kredytów, dojmująca 
bezradność wobec autoryta­
tywnego stwierdzenia, że przy­
działu drzewa na urządzenia 
higieniczne nie ma i nie bę­
dzie, goryczą zaprawiały co­
dzienny trud młodych leka­
rzy, Niepotrzebną goryczą, bo 
gdyby władze powiatowe za­
dały sóbie trochę trudu i prze­
myślały problem ubikacji, to 
okazałoby się. że można na 
ich budowę użyć innych ma­
teriałów, że może tó być gli­
na, kamień, lub cegła z oko­
licznych małych cegielni. O- 
kazałoby się, że w każdej z 
badanych wsi można ten pro­
blem rozwiązać inaczej i w 
każdej sensownie.

Spośród stu zmartwień ze­
społu san-hig. przynajmniej 
90 można w istniejących wa­
runkach zlikwidować. Trzeba 
tylko pomyśleć o nich z tro­
ską, trzeba poszukać rozwią­
zań i nie uważać, że pierw­
sza przeszkoda uprawnia do 
cofnięcia się w ty ł lub zatrzy­
mania w marszu,

Lekcja walki klasowe]
W wielu wsiach podczer-

wińskieh mówi się o spół­
dzielczości produkcyjnej. Chło­
pi ważą w sobie wielką decy­
zję. Szeroki jest front, walki 
klasowej na wsi, Obejmuje on 
walkę z ciemnotą, zabobonem, 
antysanitarnymi warunkami 
życia, walkę o ożywienie pra­
cy kół ZMP i walkę o spół­
dzielczość produkcyjną. Nie- 
isodobna zaniedbać działań na 
żadnym z jego odcinków. Stu­
denci pracują % kołami ZMP, 
organizują świetlice, pomaga­
ją w przygotowaniu przedsta­
wień i tłumaczą, czym jest 
spółdzielczość produkcyjna. 
Agitują za spółdzielczością 
gorliwie i mądrze.

Wróg przyjął wyzwanie. I  
chociaż w ambulatorium gro­
madzą się tłumy, chociaż wie­
lu chłopów' serdecznie wota 
lekarzy, powoli zaczyna nara­
stać wokół obozu atmosfera 
podstępnej, zbrodniczej plotki,

Ale przede wszystkim lęka - 
rze niosą ludziom konkretną 
pomoc. Ambicją obozu jest 
prześ :iet,lenie płuc u 95 pro­
cent ludności badanego te­
renu. N ikt w' Polsce nie 
dokonał takiego czynu. W 
szerokiej akcji propagando - 
w'ej tłumaczono chłopom zna­
czenie «'czesnego rozpoznania 
dla szybkiego i radykalnego 
leczenia gruźlicy. Na ogół lu­
dzie do prześwietleń przycho­
dzili chętnie.

Pewnego dnia zgłosił się do 
rentgenologa Jan Szymański. 
Dr Mikołajczyk stwierdziła, 
że płuca jego są w rozpaczli­
wym stanie. Klasyczny przy­
padek rozpadowej gruźlicy. 
Szymańskiego skierow'ano do 
szpitala. Nazajutrz zabił go 
krwotok.

Frekwencja w gablneci* 
rentgenologicznym zaczęła

szybko spadać. N ikt z lekarzy 
nie kojarzył tego faktu ze 
śmiercią Szymańskiego, ale 
wszystkich on zaniepokoił. 
Kierownictwo obozu rozesłało 
po wsiach ekipy, które miały 
rozpropagować akcję maso­
wych prześwietleń. Od pierw­
szych dni istnienia obozu nie 
odnoszono się do studentów 
tak milcząco i wrogo. Młodzi 
lekarze uczuli, że między ni­
mi a chłopami wyrósł nagle 
mur nieufności. Skąd się ona 
W'Zięła? Niełatwa była odpo­
wiedź na to pytanie, ale prze­
cież w' końcu studenci ją zna­
leźli. Oto po wsiach gruchnę­
ła wieść, że prześwietlenia za­
grażają życiu ludzi. Komu za­
leżało na rozpowszechnieniu 
tej potwornej plotki ?

Cały obóz otrzymał poglądo- 
wą lekcję walki klasowej na 
wsi.

Smak
zakazanych owoców

Kierowmik obozu Jerzy Se- 
rejski stojąc na małej scenie 
zdaw'ał przed ludnością Czer­
wińska sprawozdanie z dzia­
łalności obozu. Udzielono 2.330 
porad. Wykonano 1.700 zabie­
gów. Stomatolodzy przyjęli 
990 pacjentów. Przebadano 80 
proc. dzieci w wieku do lat 
trzech, a 00 proc. w wieku od 
3—7. 710 dzieci otrzymało
próby tuberkulinowe. 2 tys. 
ludzi prześwietlono płuca. O- 
pisano stan higieniczny 340 
zagród. Zebrano materiał do 
solidnej monografii zdrowia 
okręgu czerwińskiego.

Cyfry padały jak cudowne 
owoce z zakazanego drzewrn 
wiedzy. Chłopi z Czerwińska 
poczuli już przedziwny ich 
smak. Ale trzeba wielkiego 
wysiłku władzy ludowej, aby 
ludność wsi podczerwińskich 
tymi owocami nasycić.

a  DUDOWA

przemysłu papierniczego t
inni.

Młodzież i  studenci wyra­
żają swój protest na demon­
stracjach poprzez odezwy i 
ulotki. Związek Wolnej Mło­
dzieży Austriackiej wzywa 
całą młodzież, aby żądała 
zmiany meod powiadających 
interesom, społeczeństwa para­
grafów ustawy wojskowej, a 
przede wszystkim domaga się 
skrócenia czasu trwania służ­
by jak i charakteru wojska.

Najlepszym dowodem tego, 
że słowa FOJ nie pozostają 
bez echa, jest. fakt wstąpienia 
w ostatn.ch miesiącach w sze­
regi FO.I setek chłopców i 
dziewcząt, którzy wzmocnili 
w' ten sposób zastępy walczą­
cych. Przeciwko ustawie woj­
skowej walczą robotnicy sta­
rzy i  młodzi z byłych przedsię­
biorstw radzieckich, którym 
reakcja grozi odebraniem zdo­
byczy socjalnych, jak np. do­
mów wypoczynkowych, żłob­
ków, świetlic itd„ walczą 
świadomi obywatele, którzy 
zdają sobie spraw'ę, że jedy­
nie przestrzeganie i korzysta­
nie z praw neutralności za- 
pewmi Austrii lepszą przy­
szłość.

O to właśnie toczy się 
walka.

HERBERT KOLMER

15 listopada — -

pierwszy zaciąg 

do Wehrmachtu
BERLIN. 15 listopada zosta­

nie powołany pierwszy zaciąg 
żołnierzy Wehrmachtu zachod- 
nio-niemieckiego w sile ponad G 
tysięcy osób. Wejdą one w skład 
tzw. kompanii szkolnych, któ­
rych zadaniem będzie przygoto­
wanie szkolenia żołnierzy armii. 
Powołanych zostanie 26 gene­
rałów, 275 pułkowników, 1650 
oficerów sztabowych, 1.370 ofi­
cerów niższych stopni, 2.000 
podoficerów i 700 szeregow­
ców.



Szczecińskie rozmowy

Dlaczego przodowali 
w zdobywaniu SOF?

P" ( tmP D kanału, biegną-
- ce?° ?)rzec’ ?zrzp

cińskim dworcem,
wiewieje przenikliwy 
wiatr. Ręce same 
wędrują do kie

g i l i #  i r to b y w s n l*  n o rm  » p o ­
c z ą tk o w a li:  s e k re ta rz  K P , p rze r 
w od n iczący  7.P. D rz e w e d .u ic ra 'Y 
P P R N , k ie ro w n ik  w y  d r  i  a tu
o ś w ia ty  ltd .
Poszliśmy szerokim frontem

— towarzyszu — stwierdza w 
zamyśleniu tony. Szudera. Nieszeni, łokcie instynktownie sil­

niej przyciskają się do tuło- i m ieliśm y do sieb.e pretensji, 
w ia. Zmęczone n,»cr.ą podróżą i ja k  to nieraz bywa. kto waż- 
oczy garną się do słońca. > ilie jszy — ZMP, Komitet kul-

Uwagę mimo woli przyku-1 tury fizycznej czy zrzeszenie, 
wają liście. Wszędzie ich peł Regularnie zdawaliśmy spra­
no. Tu i ówdzie pokryte szro- wozdania w Komitecie Woje 
nem — zielone, żółtawe, mte i  wódzkim Partii. Ten zgodny 
dziane. ; wysiłek musiał dać rezultaty.

— Wy na pewno w sprawie i Garnęła się do nas mto 
marszów patrolowych — wi | dzież nie należąca do ZMP. 
tają towarzysze zajmujący Za mało jednak okazaliśmy jej 
się sportem w szczecińskim ¡ zaufania podczas wyboru u- 
Zarządzie Wojewódzkim ZMP. | czestników Festiwalu. Sto 
I  zaraz dodają — słabo z ni- i sunkowo niewielu je, przed 
mi. Pora roku me bardzo od- stawicielt pojechało do War 
powiednia. Mało kto chce j ssawy. .Skutki tego niedocen-:«- 
maszerowsć po pracy lub nau- i n}a wrkładu pracy młodzieży 
ce, bo wcześnie zapada niezorgan:zowane- odczuwa-
zmierzch. Ze sprzętem miekś- i tny np, obecnie przy organizo 
my wiele kłopotu. Nie poma- j  waniu marszów patrolowych, 
gają także towarzysze z in j Obok innych trudności brak 
nych instytucji i organizacji, j pomocy ze strony tej części 
zwłaszcza LPŻ. To nie to. co i młodzieży bardzo hamuje nam 
było przy zdawaniu Sporto- | Pracę, 
wej Odznaki Festiwalowej... i Jsk widzicie — doświadczeń 
P  ARĘ miesięcy minęło Jut j **^rałlf ^ y f P°r<> ~  trzeba się 
*  od Festiwalu. Na ulicach j nad nimi ^obrre zastanowić.. 

Szczecina do dziś jednak na i n r  WOJEWÓDZKIM Komi- 
każdym prawie kroku spot- ! * * tecie Kultury Fizycznej 
kasz chłopca lub dziewczynę i narada. Wnet jednak kończy 
ze złotą odznaką SOF w kia- : się i tow. Bojko zaorasz« do
pie (srebrnych jakoś nie w i­
dać). Nie dokonano jeszcze 
ogólnokrajowego podsumowa­
nia, wiadomo jednak, że woj. 
szczecińskie w zdobywaniu 
odznak SOF zajmuje przodu

swego pokoju. Wj jmuje z 
szafy grubą teczkę. Nie mo­
żemy nawet w sporcie obyć 
się bez papierów — uśmiecha 
się.

Przeglądając protokoły i

h iea ne lnym  zwycięstwem 5:15 nad G ward ią Gdańsk warszawski CWKS ob ją ł prowadzenie
w tabeli I  tip i bokserskiej.

Ka zdjęciu: fragment spotkania w wadze półciężkie), w której Dampc l  z CWKS zremiso­
wał z Korolewiczem. Fino CAr

jąca miejsce w kraju. W aa sprawozdania opowiada jak 
mym  Szczecinie uzyskano nor- i organizowano komisje. W sek- 
my na 22 330 odzrak, a w po- j cji SOF przedstawicielem ZW 
wiatach na około 25 000 (brak j  był tow. Wojczaszek! Jemu 
dokładnych danych dla 4 po- ! przvpadło zadanie rozprowa- 
wiatów). Będzie razem mniej i dzania odznak SOF Pracował 
więcej 50 tys. Nie wszyscy nad tym nieźle, ale na na- 
otrzymali metalowe krążki, j szych naradach widzieliśmy 
Dla wielu zabrakło. Gdyby in 'go tylko raz (!). W terenie zaś 
ne imprezy miały takie powo- j komisje oparły swą działa)- 
dzeme — wzdychają działacze i ność o zarządy .powiatowe' 
sportowi.» ZMP i zdały egzem o. Byłem
T O  się już nie powtórzy.

O krok od porażki
Warszawa-FC Liegois 2:2 (1:1)

(Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Liege)

Nie tak prędko odbędzie 
się w Polsce znowu Festiwal 
— oświadczają niektórzy. 
Oczywiście —■ atmosfera 
przedfesti wałowych przygoto­
wań: sprzyjała zdobywaniu 
SOF.

Me to Jednak «¡decydowało
o  p ow o d zen iu  S O f u nas — 
m ó w i to w . Szudera . zastępca 
k ie ro w n ik a  w y d z ia ł«  p ro p a g a n ­
d y  do s p ra w  k f  I p w  w  Z a rzą ­
d z ie  W o je w ó d z k im  Z M P  w 
Szczecin ie . 24 s ie rp n ia  m ie liś m y  
d o p ie ro  38 088 z d o b y ty c h  o d ­
zn ak . N ie  d o k o n a liś m y  jeszcze 
o g ó ln e j oceny — s p ró b u jm y  w ię c  
p rz y p o m n ie ć  sob ie . Jak z o rg a n i­
z o w a liś m y  p racę .

P o w s ta ł W o je w ó d z k i K o m ite t 
F e s tiw a lo w y , a w  n im  k o m is ja  
sp o rto w o -s z ta fe to w a , k tó r e j  p ra ­
cą w  p ra k ty c e  k ie ro w a łe m  — 
m ó w i to w . S zudera . W  te j 
o s ta tn ie j u tw o rz y liś m y  se kc ję  
SOF z w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m  
W K K f  — to w . B o jk o  na czele. 
P odobn ie  p o s tę p o w a liśm y  w 
p o w ia ta c h , w k a żd e j s e k c ji p ra ­
c o w a li , to w arzysze  z za rządów  
Z M P , k o m ite tó w  k u lt u r y  f iz y c z ­
n e j, ra d  n a ro d o w y c h , Ł Z S . T.PŻ, 
zrzeszeń s p o rto w y c h ... K o m is je  
SOF p o w s ta ły  w  w ie lu  z a k ła ­
dach p ra c y , szko łach . Na ka ż­
d e j o d p ra w ie  w  z w  o m a w ia liś ­
m y  p rzeb ie g  z d o b y w a n ia  SOF 
Nasze gaze ty -  „G ło s "  i 1

W jak najlepszych nastrojach 
opuszczaliśmy we wtorek Bruk­
selę udając się do Liege, gdzie 
reprezentacja Warszawy miała 
rozegrać trzecie i ostatnie spot­
kanie w czasie -swego tournee 

w szeregu punkt*-h zdawania! po Belgii. Do optymizmu odno­
śnie wyniku meczu z FC Lie-odznak i jestem przekonany, 

że na ogół „lipy“  n'e było.
Podczas zdobywania SOF 

zetempowcy sporo się nauczy 
Ii. Obecnie prawię nikt im nie 
pomaga, a z marszami patro­
lowymi dają sobie jakoś radę, 
Cóż to zresztą za pomysł, by 
w październiku organizować 
tyle masowych imprez sporto­
wych — marsze lesienne. bie­
gi przełajowe, zawody na to 
rze przeszkód... Jeżeli — po 
wiedzmy — w każdej impre­
zie weźmie udział 10 Ono osób, 
to statystycznie otrzymamy 
40 000 ludzi, którzy wzięli u 
dział w różnych ¡mprezac-h. 
W praktyce będzie to jednak 
z .ledwie kilkanaście tysięcy 
sportowców z leniej pracują­
cych kół sportowych. Komu to 
potrzebne...

Wracając do SOF. Więcej 
tak atrakcyjnych Imprez przy 
współudziale Z M P  a sport 
wśród młodzieży rozwinie się 
jak nigdy dotąd.

mu się wywalczyć piłkę i z de­
terminacją posłać ją do siatki 
Polacy powoli rozkręcają się. j 
Gry jednak pozostało już do! 
końca meczu niewiele ! wynikI 
nie ulega zmianie.

D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  «-kładach: 
Warszawa. — S z y m k o w ia k  — Ma -

gois upoważniały na? rezultaty, j s ti« u if K o ry n t ,  ' ciehoń — Susz - ( 
iakie reprezentacja miasta Lie- ! Z ie n ta ra  — C iupa. Bryehczy, i
ge uzyskiwała w czasie swego;0 **'“ ’ Pohl 1 BatóŁi«wlCŁ 
tegorocznego pobvtu w Polsce ! FC W esoła — p e lh a sse  —  Rac-
o ra ?  r e la c je  tw s s v  K e lc -H s k -e i z i r6 n -' O e fra ig n « , G ee ien , -C a n e , !  013 r e ia c je  p. <»s> o e ig i js K .e j  *  , C h a n tra in e  — K e v e iix .  O odet, W e- ■
mistrzowskiego spotkania, ja- j gna, Letaw*, Mawart. 
kie rozegrała ta drużyna w 
ubiegłą niedzielę. Prasa i obser­
watorzy- mistrzowskiego meczu

ilr
Przed meczem o godz. 10 j

twierdzili, że najbliższy prze- j rano delegacja piłkarzy polskich! 
ciwnik reprezentacji Warszawy i w składzie: Cieślik. Łysakpw- 
n:e jest w najlepszej fo rm ie  : s k i j  Aleksandrowicz udała się; 
Grał nader słabo i z trudem : dr, Lommel, gdzie na micjsco- 
uzrskał na własnym boisku Wym polskim cmentarzu woj- 
«vn'k remisowy. Do optymiz- i skowym złożyła wieniec na gro­
mu upoważniała nas także do- . żołnierzv polskich pole-,
bra forma jaką zademonstro- ■ gtvch na ?iem] belgijskiej w

IV  A dworze tymczasem
------  — — - ociepliło się. Jest już po-

ryzować sÓF,Pp™afvaN «°przo ' i ludnie- Każdy podmuch wiat 
d u je , k to  się ociąga, gdzie są ! rp nadal strąca masę liści, 
p u n k ty  z d aw a n ia  n o rm . Pełno ich na ulicach, placach,
z d aw a n ia  n o ^ w t f ę K ^ i r t ł f  j w parkach. Drzewa pozbywają 
zrzeszenia — k o ła  s p o rto w e  I i się niepotrzebnego balastu.
do8' 1 *Vlrz7 1 Jesienne liście, t o  jednaka / i ,  ze te m p o w cy  I n ie  na leżę- j _• . _  , . . .  ,
cy do z m p , n ie  s /c z t fd jjc  w y - n ię  to  s 3 m o , c o  / n o n }  t<i d o - 
s i łk u . N p . za w o d n ic y  ta c y  Jak I świadczenia. D -świadczenia

! godnej współpracy wszyst - 
z „Budowlanych” za s łu g u ją  na - Kich instytucji ; organizacji 

, ,  . „ | zajmujących się rozwojem,
ne, a le nie to bvło n^ważrtoj- i sportu warto przemyśleć i wy 
o*. N ie s k c tn c ilk o n -a n a  doku - i korzystać w przyszłości. Nic

t , = nie no:; r‘aczęsto rorganlrow-amy «trakcyj- j W nast^priycn latach
n ie  — np. na fe s tyn a ch  ftp. v j organt^owai improzY,
ts^iiJ* «mi a a w ,7 ^ % A y -  1 )3n f r?'n'1l  entuzjazmuic się mło 
k ła d . w Szczecinie, p ie rw s i zda- j ’ działacze sportowi, a ja- 
w a li n o rm y  tow arzysze  r KW ! ką bt-ło niewątpliwie zdobrwa
zn P « k  k l a p a c h  W« ^ r ^ * - ' ! n i * ,  O i z n a k i  F e s t i
rek robi? flo h ra  p ropagandę  Po- •
dobnie było np. w Stargardzie, I Z . M IK O Ł A J C Z A K

f f o l  "ReziaKrÿa. fJew nttU nufto 'ct* a

wała reprezentacja ’ Warszawy 
w poprzednich dwóch meczach ) 
rozegranych na terenie Belg-i 
—- z Berschoot i Daringen — 
czołowymi drużynami tego 
kraju.

Miało nas spotkać jednak du­
że rozczarowanie, chociaż... już 
w pierwszej minucie meczu 
drużyna warszawska prowa - 
dzi 1:0, a sposób w jaki została 
strzelona pierwsza bramka zda­
wał się wskazywać, że niechyb­
nie powtórzy się historia po­
przednich dwóch zwycięskich 
spotkań.

B ra m k a  ta zd o b y ta  przez P oh la
w y w o ła ła  z m ie jsca  duZe porusze ­
n ie  ne w id o w n i. Z a p o w ia d a ło  się 
na w ie lk ą  grę  zespo łu  w a rs z a w ­
sk iego . B ra m k a  b y łą  p ra w d z iw y m  
m a js te rs z ty k ie m . M n ie j w ię ce j w  
od le g ło śc i e j m e tró w  od b ra m k i 
FC L ie g o is  p iłk ę  o trz y m u je  P oh l, 
u c ie ka  na lew e  s k rz y d ło , pode iąga 
tuż  do sam ej l in i i  b rąm kow -e l i i-u 
z *  a to ie k im  sp oko je m  p rze rzu ca  
p iłk ę  w  p rz e c iw n y , p ra w y  róg 
b ra m k i. hTiestety na ty m  m ia ło  
s ic skończyć,

•Od momentu zdobycia bram­
ki nie poznawaliśmy zespołu 
Warszawy. Piłkarze zawodzili 
na wszystkich liniach — od ty 
brony do ataku włącznie. Gra­
no zbyt pewnie, nonszalancko, 
tak jakby zwycięstwo było już 
zapewnione.

w  je d e n a s te j m in u c ie  za b a w * 
p iłk ą  pod  w łasną  b ra m k ą  sko ń - 

j czy ła  się  fa ta ln ie . W egna  w y łu ­
skaw szy p iłk ę  naszem u o b ro ń c y  
s t rz e li ł  w y ró w n u ją c ą  b ram kę , m  
p rz e rw y  n ad a l le k k a  p rzew agę  m a­
ją  gospodarze. U tr z y m a li  ią  b o d a j­
że do 30-te j m in u ty  d ru g ie j po ło ­
w y  g ry  w -ykon u ja c  z u p e łn ie  po ­
p ra w n e  akc je .

G ra w  d ru g ie j p o ło w ie  ro z p o c z y - 
na się  d la  nas n a d e r n ie fo r tu n n ie — 

i b ow ie m  ju ż  w  44-tę j m in u c ie  g ry  
| gospodarze  w y k o rz y s ta l i  b łą d  o- 
; b ro ń c y  d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie j i po- 
! now m ie  ze s trz a łu  W egria  u z y s k a li 
| d ru g ą  b ra m k ę  i  p rzew agę. A  w  
! zespole p o ls k im  ja k  się  n ic  n ie  
I k le i ło ,  ta k  sie n tc n ie  k le i.  o b ro n a  
j i  pom oc je s t ba rdzo  n ieszcze lna , 
j a n a p a s tn ic y  .tak g d y b y  g ra li w  

o ło w ia n y c h  b u ta cb . D op ie ro  w  
| ts - t .e j. m in u c ie  g ry  p rz e jm u je m y  

in ic ja ty w ę .  G ospodarze  je d n a k  u- 
m ie ję tn ie  się b ro n ią . W yd a w a ło  
się. te w y n ik  u trz y m a  się ju ż  
do końca..

-W Fó-tej minucie gry uśmie­
cha się jednak szczęście do 
Cieślika W niesłychanym tłoku 

' pod bramką gospodarzy udało

Jeszcze jedna porażka 
bokserów USA
H A M B U R G . A m a to rs k a  re p re ze n - 

; ta c ja  bokse rska  U S A  po p o ra żka ch  
! w  A n g li i  i  I r la n d i i  rozeg ra ła  trz e - 
c i«  k o le jn e  sp o tk a n ie  w  E u ro p ie  

! ty m  razem  z re o re z e n ta c ia  NRP. 
M ecz. k tó r y  w y w o ła ł duże za tn - 

} te re sh w a n ie  ro z e g ra n y  zosta ł u- 
Tynde n rtu - H a m b u rg u  w  d n iu  l  bm . i  za koń -

| czss:e ostatniej wojny swiato- 
' w’ej.

Na uroczystość* tę przybyły
delegacje polskiej placówki dy­
plomatycznej w Brukseli, p i l ­
skich organizacji sp>łeeznvch 
działających na terenie Belgii 
i wychodźstwa polskiego.

R. Zdeb

Dobrze spisali się 
ju n io rzy  p iłka rscy 

Warszawy -
Czy Warszawa jest rzeczywi- |go i stołecznej Warszawy. Try-

iście beztalenciem piłkarskim? [buny zajęło nieliczne grono 
i Odpowiedzi na to miał nam \ Poważni ludzie zainteresowani 
¡częściowo udzielić jeden z p ię -jw  tym; by w piłkarstwie pol- 
jciu turniejów, organizowanych i skim działo się lepiej i młodzi 
¡przez sekcję p iłk i nożnej w ¡koledzy aktorów z boiska, któ- 
' pięciu ośrodkach kraju. jrzy okazali'się bacznymi i bar-

Człapiąe w poniedziałek wie- jdzo wymagającymi krytykami 
j czorem po deszczo-śniegu mia- j  Nastrój był więc rzeczowy i 
io się poważne wątpliwości, czy ¡spokojny, .nie psuły go nieprzy- 

¡Jfst sens organizować tego ro- itomne wrzaski, kibiców i gwiz- 
¡dzaju imprezy o'tak późnej po-idy niezadowolonych.
Trze i to właśnie z juniorami. ! . . , ' ,

Pogoda ma jednak względu i...N? ogień poszli lu-
dla futbotistów |blmianie z juniorami Białego-

Spokoinle i z przyjemnością'is?ok11: który uparł »ifc by w 
obserwowało się we wtorek n a '8150” 3® P°'8k,m O gryw ać  rolę 

¡stadionie „Kolejarza“ wysiłek is ^w d z o n c g o  kopciuszka. A 
młodych piłkarzu Białegostoku i Przec,e* W *  taOT nleSd^  wiel- 
Lubiina, województwa łódzkie- ki® . Jekkoat.let.yczne

Jagiełłom i“ . Dziś utrzymały 
i się one chyba tylko w dobrej 
) postawie fizycznej młodych pil- 
jkarzy, przeważnie rosłych i 
¡barczystych. Że w parze z wy- 
i glądem nie szły umiejętności 
j techniczne o to trudno mieć 
¡pretensje, gdy się zważy, że 
¡Białystok dotąd jeszcze nie do- 
j robił się choćby Ill-ligow ej 
¡drużyny. Skąd więc chłopcy 
| czerpać mają wióry?

Lublinianie wygrali spotkanie 
|l:0  (t:0), zdobywając bramkę 
przez, Rybickiego. Lewy łącz- 
nik był też jednym z ich naj- 

! lepszych zawodników obok bar- 
|dzo ruchliwego Wieczerzaka na 
¡środku, szafującego jednak nie- 
zbyt ekonomicznie siłami. Ko- 

; łodzięj na prawej pomocy 
¡wzbudzał zaufanie swą spokoj- 
¡ną, precyzyjną grą. Po przeciw­
nej stronie . uwagę zwracał 

| bramkarz Karczewski.
Bardziej interesujące było 

drugie spotkanie. Młodzi war­
szawianie, wygrywając z junio­
rami województwa łódzkiego 

¡9:0 (3:0), dali odpowiedź na po- 
| stawione na wstępie pytanie, 
j Otuchy na przyszłość czerpać 
¡należy jednak nie z cyfrowego 
t Wyniku lecz stylu .„gry. Trójka 
¡środkowa napadu parła ener- 
Sgłcznie do przodu i zaskakiwała 
pomysłową kombinacją. Prawy 
łącznik Ignaczak wystawia! ko­
legom piłkę jak stary rutyniarz, 
doskonale nad nią panował i 

i był głównym motorem ataku.
! Niegorzej sekundowali mu 
¡środkowy Kafka i lewy Wierz­
bicki, który miał jeszcze u bo- 
ku Janiszewskiego, rokującego 
na pozycji skrzydłowego dobre 
nadzieje. Dodajmy do tego spo­
kojną i pewną grę po przerwie 
prawego obrońcy (Lis) a znaj- 
dziemy źródło wysokiego zwy­
cięstwa nad łodzianami, któ­
rym nie brak było ambicji i sił, 
by jak najbardziej utrudnić rolę 
przeciwnikowi. Nie było ich 
jednak na tyle, by zagrodzić 

¡mu drogę do zasłużonego zwy­
cięstwa. Dwie bramki Kafki 
¡trzy Wierzbickiego i jedna lgną- 
czaka przypieczętowały sprawę 

Tak więc w środę zmierzą się 
ponownie na stadionie „Koleja­
rza“ zwycięzcy (Warszawa i Lu­
blin) i pokonani (Białystok i 
woj. łódzkie).

T . M

W9 tMweuJ« p ły w a c k im  P K fN  
w  W arszaw ie  © tlh y ł s i f  t r ó j -  

drufcyn o P u c h a r C RZX, 
k tó ry  zd ob y ła  S p a rta  W ro c ła w . 
Na z d ję c iu : K rz y w o h ło c k f
(S p a rt*  W ro c ła w ) rw y d ę z c a  

m  m st. k la a y c ^n y m .

o

iyw n ł odwrotnie

W zawodowym p iłka r­
stwie istnieje , jofc wiado­
mo, zwyczaj wypłacania 
prem ii i  nagród pienięż­
nych za. dobrą grę. Okazuje 
się jednak, że bywa rów­
nież i odwrotnie. Tak np. 
w ioski klub „ Lazio“ uka­
ra ł swoich piłkarzy grzyw­
ną tp wysokości 500.000 l i ­
rów za słabą formę, wyka­
zaną w ostatnich mistrzo­
stwach Włoch, ■

Popularność
pomogła

Na jednym, z londyńskich 
dworców słynnemu biega­
czowi angielskiemu C hri­
sowi Chataway‘owi... skra­
dziono walizkę. Niemile za­
skoczony sportowiec zate­
lefonował do najbliższego 
komisariatu i  zawiadomił 
o wypadku. OdponHedzia- 
no mu, że natychmiast po­
dejmie się odpowiednie 
kroki. Ledwie policjant 
*dążył odwiesić słuchawkę, 
gdy rozległ się dzwonek 
innego telefonu. Męski głos 
poprosił do aparatu komi­
sarza po lic ji i oświadczył, 
że k ilka  m inut temu „dvia j 
dżentelmeni“  zabrali ze so­
bą samotnie stojącą na 
dworcu walizkę. Po zapo­
znaniu się z je j zawarto­
ścią i przekonaniu się, te 
należy d.o „naszego C hri­
sa,“ , „dżentelmeni“  uważają 
za swój obowiązek zwrócić 
walizkę je j właścicielowi, o 
czym zawiadamiają także 
policję...

Przebiegły
maratończyk

Ner. 111 Igrzyskach O lim ­
pijskich, które odbyły się 
w 1904 r. w St. Louis 
(USA), jako pierwszy na 
mecie biegu maratońskie­
go zameldował się Amery­
kanin Lords. Widownia 
zgotowała zwycięzcy w y­
jątkowo entuzjastyczne po­
witanie. Córka ówczesnego 
prezydenta USA, Theodo­
ra. Rooseve.Ua, wręczyła 
Lordsćwi piękną nagrodę.

Drugim, na. mecie, z cza­
sem gorszym od zwycięzcy 
o całe 15 min. był Higgs, 
lecz na. niego nikt. już nie. 
zwracał, uymgi: wszyscy 
bowiem znajdowali się pod 
wrażeniem wspaniałego 
wyczynu Lordsa.

Jednak, wieczorem tego 
samego dnia komisja sę­
dziowska musiała strącić z 
piedestału sławy przebieg­
łego Amerykanina. Okaza­
ło się bowiem, że większą 
część trasy przejechał on 
samochodem i wysiadł z 
niego dopiero w pobliżu 
stadionu.

(bm)

mały chłopiec. | żadnych ustępstw. Bezbrom i Tomek Sawver" i Huck Finn. 
Samuel Langhor- j nosc młodych bohaterów tym j Kto z nas nie tęsknił do nie- 
ne Glemens. j silniej uwydatnia okrucień- j zwykłego, pełnego przegód 

Małego chłopca czekało i stwo społeczeństwa, w którym i życia? Nasz wymarzony świat 
trudne i. bogate życie. Był • żyją, ich dziecięca świeżość | przygód znajdował się na da-
zecerem, pilotem statków na ; spojrzenia i naiwna przenikli- j lekicb lądach, w pustyniach
Missisipi., poszukiwaczem j wość demaskuje zakłamanie i i puszczach Afryki gdzie vvę- 
skarbów ziemi w dzikiej ska-i i bezsens panujących obycza- j drowali Staś i Neli w pach-
listej Nevadzie, dziennika-; jów. . nące.i żywicą Kanadzie, w in-
rzem, pisarzem. Jego książki I „Książę i żebrak“ — dyjskieb dżunglach i zamie- 
podpisane pseudonimem Mark ; bajkowa opowieść o niezwy- szkałych przez dzielnych 
Twain dotarły do setek milio- , kłym . przypadku, który na ezerwonoskoryeh wojowników 
nów czytelników na całym1 
święcie. Mark Twain obok j 
sławy pisarskiej zdobył sobie i 
też miłość i nienawiść. Miłość , 
tych, którym był bliski głę­
boki humanizm Twaina. ser­
deczne ciepło jego spojrzenia) 
na człowieka, tych, którzy w i­
dzieli w nim „sumienie Ame­
ryki“ . Nienawiść tych, prze- j 
ciw którym zwracała się jego 
demaskatorska ironia, gryzą­
ca satyra. Bo Twain przez j 
całe swoje życie prowadził j 
nieubłaganą walkę z burżua- ! 
zyjnym zakłamaniem, z ludź­
mi, którzy pod płaszczykiem 
purytańskich cpót, rządzą się i 
zasadą „człowiek człowiekowi

RECENZJA DNIA

TRZY KSIĄŻKI 
MARKA TWAINA

których upływało jego dzie- wolności —- północnych sta- 
ciństwo. Lecz z pisanej w kil- j nów, w których nie ma nie- 
ka lat później, drugiej po- woinictwa. 
wieści tego cyklu. ..Przygody! Czarny Jim, którego można 
Hucka“ , znika już niezamą- i sprzedać i kupić za 800 dola- 
cona pogoda spojrzenia auto- rów jest naiwny i zabobon- 
ra na kraj swojej młodości.: ny, ale jest wiernym -przyja- 

Już wiele pokoleń małych cielem, ma uczciwe, szlachet- 
chłopców z całego serca za- ne serce. Zona Jima. niewol- 
zdrościło Huckowi jego -nie- ‘ nica, pracuje u pewnego far- 
r.wykłych przygód. W skalnej j  mera, dwoje małych dzieci 
grocie znajduje Huck praw- j jest własnością innego białe-

! ge pana, i okrutna, bolesna 
| irortia brzmi w słowach, któ- 
: re Twain wkłada w usta ma­
łego Hucka: Jim „...kochał 
swoją rodzinę mniej więcej 

¡tak, jak biali ludzie kochają 
swoje dzieci i żony. To się 

i wydaje dziwne, ale chyba tak 
i było“ .

Kwestia murzyńska w 
Ameryce nie skończyła się 
wraz z wojną domową. Jesz- 

; eze w przeszło 30 lat po 
j zniesieniu niewolnictwa, z po- 
czątkiem XX w. amerykańscy 

i purytanię usunęli z bibliotek 
i publicznych Denver „Przy - 
| gody Hucka“ , jako taiążkę 
j- wysoce niemoralną, której 
bohater . „kwalifikuje się dowilkiem“ .'Twain był groźnymi

przeciwnikiem. Toteż burżua-1 pewien czat ubrał nędzarza [ lasach dorzeczy Amazonki i i dziwy »karb. gdr dokuczy piekła“ . Dlaczego?'' ‘—“ Huck 
.♦««?». ! i -  f i Toma w ' «aty. 8 ! Missisipi. Ale w latach dzi«-1 mu życie w mieście pędzi ko-i sm agał do odzyskania wol-

sposooy stara« się «arabie i królewicza Edwarda w żebra- ciństwa Twaina i jego boha- 1 czowniczy żvwot w lesie śze- n»ści zbiegłemu niewolniko- 
T ^ l  toZaną C7'e l8chm?ny* -iest nie tylko ¡terów, nad Missisipi już daw-1 rokie fale Missisipi, niosą' je- wi, który był „świętą, niena-
rakto? ie ^  tw ó rc ^ H  P i« ' ' f P « !ecf®n,en» cukierkowych ! no stały rue wigwamy czer-, go -tratwę poprzez obsziry: mszalną, prywatną własno-.
r r l  ktÓTO bv} ' «.mian em i $aJcc“ k . 0 R ów nych  wy- wonoskorych wodzow. lecz Ameryki. Lecz Huck F in n ! '« ^ “ -
Amers k V  usi ^  ! da” eniach’ u°  dobrych, sta- nudne domy strasznych mie- opowiada czytelnikom n ie ; Gdy będziecie czytać po-

„r ’zed- rych ^5af««h da" rr>°- dawno szczan . W takim małym m ia-; tylko o pełnej uroku egzoty- 'wieści Twaina — te wspa-
k*  temu' p?kazuie ona Anglię -is teczku, w zatęchłej atmosfe- 1 ce swych przygód. i niałe. pełne fantazji i humo-
ko nieszkodliwego humorystę. nje tę dobrą, poczciwą A n -f rze drobnomieszczaństwa, w -_ . ' . : ru „powieści o przygodach“
jako _ bajarza dla dzieci — glię z bajeczek dla dzieci i | nudnym świecie złych peda-! Czy pamiętacie smutny lo s ;_  przypomnijcie sobie pieśń
poczciwego starego kpiarza opowieści Kiplinga, ale tę i gogów, którzy nie znają zu-! ̂ urzynsktogo niewolnika, wu-1 ąnad Missisipi, pieśń protę-
Twaina' prawdziwą, starą Anglię, w I pełnie psychiki dziecka ’i chcą i ł*  z -PO^e*». Beecher- stu przeciwko krzywdzie

W rzeczywistości „książki 1 której za bogactwo i prze-; koniecznie z pełnych żywio- ~  "
dla młodzieży“ Twaina nie są | pych dworu królewskiego i-iłowej fantazji małych urwi-

Í Stove — starej książki, któ- j człowieka~ 
ra wstrząsnęła sumieniami

bynajmniej namiastką „doro- j lordowskich zamków płacą ) sów zrobić miniatury doro- m!liorl° 'v ówczesnych czytel-j 
«łej literatury“ . W książkach' wyrzuceni ze swych gospo- słych, cnotliwych puryłanów, | ni*!° 'y ’ . Płomienny protest!

„O Missisipi, o  czarna
rzeko

Ty patrzysz stale na łzy
człowieka“ .

żówka
: 2) W  m ito lo g ii  g re c k i« ) : j T y t u ł  cz łon ka  p a rla m e n tu  a n g le ! - |
. 4) M ie jscow ość na  pł<ł.- : s t-e g o . 181 „N ie w o ln ik “  po  - o s y i - ! f  ̂  Ó t f 4 > ę >  # «  
K ra k o w a . 8) W esół, V * * *  :.R>. t » ”  1 « . W in ie n  p o - i  . Æj K  O l V l U i C Í

p oz io m o
jóg laaów, 

zńch. od 
B y s tre  m ie jsce  w  rzece. 9) G reek 
M a rs , 12) A u to r  powieśc.1 „G e rrm - 
n ą l" .  13) R oś lina  o  s iln y m  zapa­
c h u , 14) M ieszka n ie c  Puszczy M y . 
s z y n ie c k ie j,  16) Z w ie rz ę  d rap ieżne . 
17) Im ię  a u to ra  ks ią ż k i „W o ln a  i

! k i,  3! D o p ły w  W is ty . 4) Ł ód ź  ra - i c z y i się zw y c ię s tw e m  N ie m ie c  /.ach 
tu n g o w a  na o k ręc ie , 9) G ó ry  we i 14:6.

( Włoszech, T) Cztery kwartały.

p rzeo ra ć  działanie, 
be to nu , 16) Ccneń.

16) S k ła d n ik
flIN D H O V C N . s ió d m y m  ć w ie rć -  

! f in a l is tą  p iłk a rs k ie g o  P u c h a ru  E u - 
I to p y  Jest w ie d e ń s k i R ap id . O s ta t- 
, n i ć w ie rć f in a lis ta  w y  łon  'o n -- zosta- 

R o rw ląza rila  n a le ży  nadsy łać  w  n i*  po d w u  sp o tk a n ia c h  w fe lo k ro t-

f.-jlinso'' — Będzin)

p o k ó l" ,  19) R o zk ła d y , 30) D o p ły w  I te rm in ie  10-dn low ym  od d a ty  u k a - ! nego m is trz a  W łoch  M ila n  z FC 
W a r ty . I zan la  się n u m e ru . l S a a rb ru e cken .

ników?
tych bohaterami są dzieci. ! darstw drobni farmerzy i ; żyją Tomek i Huck. N ięwy-! pr*ec’w^ ° . ńiewolńictwu za 
Lecz Twain nie umieszcza! miejski plebs. Anglię, w któ-j czerpany komizm, postaci ¡j Wąrty w wierszach najwię-
swych. dziecięcych bohaterów rej procesy czarownic i wal- j przygód' Tomka polega n a . Ji!5'?«0 Ameryki _ — . w  rodowodzie teco orotestu
w wyimaginowanym, niereal- j ki religijne kosztują życie ty-.| tym. że usiłując uciec z ram Walta - Whitmana? Groźne i ».i.*. “ r ?óT.„
nym, pozbawionym konflik- j sięcy niewinnych ludzi.
łów. świecie, tak jak to robi j w  , , . . . . . „  ... _____
wielu twórców młodzieżowej) ¡. , J- p ! 1 swó1*J<«m ^ar1 cżenie, szkoła i  rodzina, wpa- : wolnych“ — Cypriana
literatury. Dla dziecięcych : i  L;* *• , » 3 zamiar , d ¡nne ramv uieaa NorWłda ~  -Noc Idzie, czar-

małego; nm«iVrhane*o nkm ai.ń.iw , I czarowi opowieści o korsa-|na noc * warzą Murzyna . ,
rzach i zbójcach i jak Don

¿„«.«ów -v'3k¿í¿: i SKÆaST <£3£S
nu krępuje życie dziecka o to-1 ra Préstala juz byc „ojczy __ XiIaî’Ics Twtoivi«

¡ niesłychanego okrucieństwa 
wszystkich ustaw“ . Ustaw.su-

bohaterów Twaina — 
żebraka londyńskiego 
ma Canty, królewicza an­
gielskiego — Edwarda. Tom­
ka Sawyera — syna miesz­
czańskiej rodziny, z amery­
kańskiej prowincji i jego 
bezdomnego . przyjaciela Hue- i era"? W dorzeczu Missisipi, i selszym

jest także wkład 
¡rykańskiego 
Marka Twaina.

T . C H O T O M S K A

Z tej samej rodziny utwo- i
rowych dla biedaka, a — ; Kichot z La Manchy bierze, rów, walczących z 'n iew ól-i 
zwalających na bezkarność t [!* *erl°  Pf*>wa_ świata fikcji, (nictwem — hańbą XJX-wiecz-
bogatym i utytułowanym. literatury usiłując n im i. żyć. 

j „Przygody Tomka Sawyera“ 
A „Przygody Tomka Sawy- j są najpogodniejszym, na.iwe-

utworem I  rama.

M *rV  T w a in  — „P rzyg ody  
T o m ka  S aw yera", W -w a, Isk ry  
1956.
M a rk  T w a in  _  „K s ią ż ę  1nej cywilizacji jest powieść

Twaina. Na t r a t w ie  p ły n ą c e j  i ż e b ra k “ , w-wa, i s k r y  i m *. 
z. prądem Missisipi podnóżu- i M a rk  T w a in  — „P rz y g o d y  
je  -razem * Huckiem c z a r n y  j Hucka", w-wa, i s k r y ,  tsss.
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